————— 
Adres Redakcji i Admini- 
stracji: Atwów, uica 
Chorążczyzny I 32. 
Tel. Redakcji 2-30, 1-78, 15. 
Tel. Administracji 73, — — 


Cena egzempi Należyteść pocztowa opłacona rvczałtem. n ~ 


arge: f ę s -Dzis 16 stronic 
prowincji. -q a 


m ILUSTROWANY DZi 


Nr. 8712. 


Nakładem Spółki Wydawniczej GRODKI i Spółka. 


GAŁET. 


Lwów, piątek 14 grudnia 1928. 


i ię 


ierberta 


ENNIK INFORMACYJNY WSCHODNICH KRESÓW = 


Rok XIX. 


Redaktor naczelny: JERZY KONARSKI 


ralistreet. 


niony zamach 
iIOovera. 


poważny areopag Rady Ligi Nar. 


Wykwintne obiady z (trzech dań po Zł. 2'50 poleca Restauracja F-my Zakopane, Akademieka 24. 


P. PREZYDENT RZPLITEJ W KRA- | 
KOWIE 
poddał się operacji. | 

Kraków, 12 grudnia. (Tel. G. P.. 
Wczoraj o godz. 22 przybył do Krako- 
wa P. Prezydent Rzplitej z małżonką i 
synem Michałem. P. Prezydent odje- 
chal na Wawel, do apartamentów zam 
kowych. 

P. Prezydent poddał się dzisiaj w 
lecznicy związkowej zabiegowi skru- 
szenia kamienia w pęcherzu. Operacji 
«lokonał docent Uniw. Jag. dr. Tad. Pi- 
sarski. Stan pooperacyjny dostojnego 
pacjenta jest najzupełniej zadowala- 
jący. Przypuszczalnie do 5-ciu dni .p. 
Prezydent powróci do Warszawy. 

——0)— 
MYLNA WIEŚĆ O OBNIŻENIU 
PROGENTÓW W PKO. 

Warszawa, 12. grudnia. (Tel. G. ; 
P). Min. skarbu komunikuje, iż wia- 
domość, jakoby PKO. miała zdniem 1. 
stycznia 1929 obniżyć stawkę opro- 
centowania wkładów  oszczędnościo- 
wych, nie odpowiada prawdzie, 

SAMORÓJSTWO WYBITNEGO DZIA. 

ŁACZA POLSKO - AMER. 

Chicago, 12. grudnia (Tel, G. P.). Hen- 
ryk Setmayer, działacz polski, 
swego czasu Sekretarz Śp. Jana Smól- 
skiego popełnił samobójstwo. Pono po- 
wodem samobójstwa była niemożność 
znalezienia uspokojenia po śmierci jego 
przyjaciela Smólskiego, który — jak wia- 
domo, również zakończył samobójstwem. 


znany 


BECZKA ŚMIERCI. 


Powyższa karykatura amerykańska przedstawia dosadnie fiasko t. zw, pro- 
hibicji amerykańskiej. Olbrzymia beczka z alkoholem została urzędowo zapieczę- 
towana, ale za to obywateli zalewa „bokiem“ silna fala trujących preparatów, fał- 
szowanych przez „butlegełów”, powodując skutki jeszcze tragiczniejsze niż zwy- 
kły alkoho! Nad beczka tą widnieje symboliczna postać śmierci. 


DELEGACJA UNIW. WILEŃSKIEGO 
U MARSZ. PIŁSUDSKIEGO. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 12 grudnia. (ab) Marsz. 
Piłsudski przyjął dziś w Belwederze 
przedstawicieli Uniw. Stefana Batore- 
go w Wilnie w sprawie przypadające- 
go w roku przyszłym jnbiłeuszu 350-le- 
cia istnienia tej uczelni. Na czele de- 
legacji stał Marsz. Senatu, dr. prof. Ju- 
ljan Szymański. Delegacja przyjęta by- 
la też przez Min. Świłalskiego. 

—— 
IMIENINY P. MARSZAŁKOWEJ 
PIŁSUDSKIEJ. 

Warszawa, 12. grudnia. (st). Wczo- 
raj w Belwederze cały szereg osób Z 
przedsławicielumi rządu na czele 
(prof. Bartel i wszyscy ministrowie), 
szereg polityków, działaczy społecz- 
nych, przedstawicieli wojskowości itd. 
składał życzenia imieninowe Marsz. 
Aleksandrze Piłsudskiej. 

===———ł Jaz 

nzreŃ P, ERFWIERA BARTLA. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 12. grudnia. (ab). Pre- 
mjer Bartel przyjął dziś „min. gen. 
Składkowskiego, a następnie udał się 
do Sejmu do Marsz. Daszyńskiego, Z 
którym odbył dłuższą konferencję na 
temat najbliższych prac parlamentu. 
Popołudniu p. Premjer udał się do Bel- 
wederu z życzeniami dla P. Marsz. 
Piłsudskiej. O godz. 6. popol. przyjął 
ministra Miedzińskiego. 

—— 


z katastrofalnym 


W związku 
krachem na nowojorskiej giełdzie 
i z pogłoskami, że echem lego wy- 
padku może być również wstrząs 
na giełdach europejskich, zwrócił 
się bawiący w Warszawie członek 
naszej redakcji do wybitnie w tych 


zagadnieniach kompetentnej oso- ! 
bistości z prośbą © garść wyja- 
śnień. Z przyczyn od nas niezalo- 
znych nazwisko informatora po- 
zostać musi ukryte. Zaznaczamy 
jedynie, że z uwagi na popularny 
charakter naszego pisma udzielone 
nam informacje utrzymane są w to 
nie przystępnym, również dla tych 
Czytelników, którzy bczpośrednio 


Jak przyszło 
Gwałtowny spadek kursów na giel- | 
dzie nowojorskiej — brzmi odpowiedź 
— byl koniecznością. Rzeczą wagle- 
dna był chyba termin katastrofy, któ- 
ra poniekąd zaskoczyła wszystkich, jak 
i jej rozmiary, które przeszły wszyst- 
ko, cokolwiek w tej dziedzinie zapisała 
historja gospodarcza. Dla porządku 
wypadałoby najpierw zwrócić uwyfe 
na przyczyny owych „czarnych dni" 
Nowego Jorku. Są one pośrednie i bez- 
pośrednie. 
Powody pośrednie 
sięgają jeszcze co najmniej dziesięć lat 
wstecz, do epilogu Wielkiej Wojny. — 
Tym epilogiem jest dla ludów europej- 
skich częściowe zaspokojenie aspiracyj 
politycznych, ale przytem powszechna 
pawperyzacja, równomiernie dolykają- 
cą wszystkich uczestników wojny. Sta- 
non Zjednoczonym ten sam okres przy 
niósł niesłychane wzbogacenie. Kraj 
ten zarobił na długo utrzymywanej 
neutralności, rzucając swój przemysł 
na lukratywne dostawy, zarobił nastę- 
pnie na samej wojnie, ponieważ koszta 
własne są niczem w porównaniu z za- 
robkarni, osiąganymi dalej na dosla- 
wach materjałów wojennych, żywności 
i id W rezultacie — jak wiadomo — 
więcej jak połowa światowego zapasu 
złota stezanrowana została w bankach 
amerykańskich. 
W związku z lem wyniknąć 
siało. pytanie — 


muU- 


co zrobić ze złotem? 

Przemysł rozbudowany na miarę 
wojennej konjunkitury, dalszych inwe- 
stycyj nie potrzebował. Podwyższona 
stopa życiowa również nie mogła po- 
chłonąć madmiaru pieniądza, tem bar- 
dziej, żę lowar mimo nadprodukcji po- 
został nadal drogi, droższy od pienią- 
dza. Na lle bowiem powojennych prze- 
mian w amerykańskich stosunkach go- 


spodarczych powstało paradoksalne 
zjawisko „dewalnacji“ złota i wysoko 


wartościowych dewiz. 

Poczęlo szukać  nowych,. korzyst- 
nych lokat. Z natury rzeczy odpływ 
kięrować się musiał przedewszystkiem 
w strony największego zapotrzebowa- 
nia, a więc ku znbożałej Europie. W o- | 
kresie (ym udzielono szeregu pożyczek | 


„GAZETA PORANNA” 


bomba na 


dów szkody. -- Powody, przebieg 
większej w dziejach katastrofy 


1 


z nia 14. gruan 1928. 


...__ giełdowej. - 


(Korespondencja własna „Gazety Porannej” ). 


mie interesują się problemami pie- 
niężnymi, mimoto jednak chcieli- 
by się bliżej zapoznać ze szczegó- 
lami tego niezmiernie 
nego wypadku. Red. 


Warszawa, 12 grudnia. 


Po przezwyciężeniu pewnych prze- 
szkód, udało mi się dziś uzyskać dłuż- 
szą rozmowę z wiadomą osobistością. 
Szereg depesz i wycinków z prasy za- 
granicznej,  zaścielających biurko, 
świadczy o bezpośredniem zaintereso- 
waniu mego informatora wypadkami z 
Wallstreet. Zadajemy pierwsze pyta- 
nie: . 


do krachu ? 


wykupiono wiele objektów przemysło 
wych, wprowadzono kapitał amery- 
kański do szeregu europejskich spółek 
akcyjnych i koncernów: Pamiętamy, że 
i Polska wzięła pewien udział w tym 
„deszczu dolarów“. 


.. 


Gorączka 
spekulacyjna 


Jednak odpływ 
niedostateczny, nagle przerwał się. — 
Slało się to przed ostatnimi wyborami 
na prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
a wywołane zostało zrozumiałą 

atmosferą wyczekiwania. 

Kierunek, reprezentowany przez 
każdoczcsnego prezydenta V. S. A., wy- 
wiera zdecydowany wpływ na całą 
politykę kraju, na jego operacje kre- 
dytowo i dlatego wskazanem było ścią- 
gnięcie kapitałów i przetrzymanie ich 
w rezerwie do chwili, gdy sytnacja wy- 
jaśni się. Fakt len odczuła natychmiast 
Europa, a z nią i Polska, jako ciasnotę 
gotówkową. Ameryka nalomiast 


Jak odczuje 


Jakkolwiek nie brak tu dość pesymi- 
stycznych przewidywań, sądzić tnze- 
ba, że na rynkach ourcpejskich po pe- 
wnych sejsmograficznych wahaniach, 
wywołanych chociażby przez wielką, 
ale przejściową zwyżkę slopy procen- 
lawej (10—12) — katastrofa nowojor- 
ska głębszych następstw ujemnych 
nie wywoła. Natomiast liczyć się wy- 
pada nawet z efektem dodatnim. 

Choć brzmi to nieprawdopodobnie, 
jest jednak logicznie. Doświadczenie 
wielkiego krachu na Wallstreet od- 


„Kopern k“ 


U ubieńcy 
publiczności 


| 
| 
| 


sensacyj- | 


ten, choć jeszcze | 


| 
| 
| 


jako 


Dziś PREvIERA! 
HARRY LIEDTKE, 


ponowny nadmiar kapitału. I oto z bra. | 


ku lepszych możliwości zaczęła się 
spekulacja giełdowa. 
Początkowo miała ona charakter 
dość ograniczony, potem jednak prze- 
rzuciła się na najszersze masy ludno- 
ści, stała się grożną gorączką. Doko- 


nany wybór Hoovera nie przerwał jej, | 


choć faktycznie powinien był usunąć 
chwilowy zastój w operacjach produk- 
tywnych. 
pogoń za łatwym, błyskawicznym zy- 
skiem. Nie bez wpływu na to pozostał 


pewien moment psychologiczny. Oto 
amerykanska .piosperity wiąże się 
z okresem rządów partji republikań- 


skiej. Wybór Hoovera, kandydata tej 
partji, zrozumiano jako zapowiedź spo- 
tęgowania się gospodarczych  konjun: 
ktur Ameryki. 

Spekulacja objęła  pnzedewszyst- 
kiem przedsiębiorstwa, dające w no- 
wych warunkach najwięcej szans zy- 
sku. A więc zakłady radjotechniczne, 


| letnicze, samochodowe, w pewnej mie- 


rze również akcje kol., akcje fabryk 
gramofonów, sztuczn. jedwabiu i i. — 
Dzięki ustawicznie podtrzymywanej 
tendencji zwyżkowej wartość tych ak- 
cyj parokrotnie przewyższyła naj- 


Raczej wzmógł niezdrową. 


śmielej obliczane warłości realne. 

Grozę sytuacji powiększył wspom- 
niany już 

masowy charakter spekulacji. 

Nie było prawie człowieka, któryby 
nic uległ pokusie. Ludzie obracati pie- 
niądzmi pożyczanymi, lub uzyskany 
mi z zasławu. Ale z drugiej strony tru- 
dno się dziwić tej gorączce. Wszak ka- 
żdy z gorących dni giełdowych przy- 
nosił fortuny. Ludzie zupełnie ubodzy, 
stenotypistki, agenci handlowi, drobni 
kupcy, dzięki jednemu ryzyku docho- 
dzili w paru dniach z łatwością do 
kilkudziesięciu tysięcy dolarów. 

Mimoto dla każdego orjentującego 
się w sytuacji jasnem było, że sztucz- 
ne wyśrubowanie kursów doprowa- 
dzić mnsi do nagłej, ostrej baissy. — 
Próbowano zapobiec katastrofie przez 
skłonienie banków emisyjnych, by 
podwyższając stopę procentową, od- 
ciągały kapitał od zbytniego angażo- 
wania się w spekulacji giełdowej. 
Banki rady tej nie usłuchały i zape- 
wne słusznie, bo nawet najznaczniej- 
szą podwyżka stopy nie tworzyłaby 
atrakcji wobec olbrzymich zysków 
giełdowych. 


Dzień katastrofy. 


Tymczasem nadeszły 

dni krytyczne. 

Zaczęło się w czwartek naslrojem 
dość chwicinym. W piątek pod wpły- 
wem panicznych pogłosek zaczęto na 
łob, na szyję wyzbywać się akcyj. — 
W sobotę popłoch doszedł do punktu 
kulminacyjnego. Z minuty na minutę 
kursy spadały. Telegraf giełdowy, in- 
[ormujący biura bankowe o stanie 
kursów, pozostawał —- mirno wyposa- 
żenia go w najnowsze środki techni- 
czne —- o kilka godzin w tyle z dostar- 
czamem wiadomości. Trzy miłjony 744 


| 


| 
| 
| 
| 
| 


tysięcy akcyj rzucono tego dnia na 
rynek, 
W ciągu trzech dni krytycznych 


akcje spadły przeciętnie o 70—80 proc. 
Akcje „Radio Corporation" spadły z 
410 punktów na 296. Straciły znane 
w Polsce samochody „Chrysler“ i 
„General Motors“. Niema papieru, 
któryby nie stracił poniżej 25 proc, 
Łączna strata tych trzech dni wyraża 
się w astronomicznej wprost cyfrze 
czterech do sześciu miljardów 
dolarów. 


ten wielki wstrząs Europa? 


uczy zapewne na jakiś czas kapitali- 
stów amerykańskich  wyśrubowanych 
lokat i ponownie zwróci ich uwagę na 
mniej ryzykowne lokaty inwestycyjne 
poza Ameryką. Dlatego liczyć się na- 
leży z nowym przypływem kapitału 
amerykańskiego do Europy, a także 
z powrotem wyciągniętych stąd ostat- 
nio kapitałów. 

Są one bardzo poważne. Obliczają, 
że z górą półtora miljarda kapitału z 
Europy i Kanady ściągnięto na giełdę 
nowojorska w okresie haussy. Stało 


„Me rysienka* 


F. KAMPERS, DOLLY 
GREY, ELI ZA ła FORTA 


ora: HERMAN PICHA w najnowszym 12 axt Imie 


ROBERT i BERTRAND 


(Dwaj z odzieje) 


Kapitalna komedja pełna niezwykł go humoru i pikawerji z życia dwóch wesołych 


obieżyświatów. — Nadto dobo owe uzu ełnienie p t. „RĘCz GO G 


RWE 


Początek codziennie o godz nie 3-ciej. 


się to kosztem przedewszystkiem giełd 
londyńskiej, paryskiej i berlińskiej. 
Jak zaś żywy był udział Starego Świa- 
ta w operacjach gieldowych Nowego 
Jorku, świadczy fakt, że w ostatnich 
trzech miesiacach około dwa miljony 
dolarów zapłacono za same depesze 
kablowe i radjowe ze żleceniami lub 
informacjami pieniężnemi. 
Wolno nam — kończył informator 
współczuć z tysiącami zrujnowa- 
nych obywateli Ameryki, ale do nie- 
pokojn o nasze własne interesy niema 
nowodn. 
AI n o 
U kobiet w ciąży i młodych matek, 
stosowanie naturalnej wody gorzkiej 
„Franciszka-Józefa* wzmacnia prawidłe- 
wość funkcji żołądka i kiszek, Główuł 
przedstawiciele współczesnej ginekologji 
wskazuje na wodę „Franelszka-Józefa* ja 
ko na środek, działający w większości 
wypadków wyjątkowo szybko, pewnie i 
bezboleśnie. Żądać w aplek. i drog. 9504 


T 


Lugamo. 12 grudnia. (Tel. G. P.). 
Nowy Sprawozdawca Rady Ligi w spra 
wie polsko - litewskiej, przedstawiciel 
Hiszpanji Quinones de Leon złożył dzi- 
Slaj Radzie raport o stanie stosunków 
polsko - litewskich. Po przemówieniu 
sprawozdawcy 

zabrał głos Waldemaras, 
by w pierwszem około półgodzinnem 
przemówieniu wskazać na różnice za- 
chodzące między polskim i litewskim 
protokołem konferencji  królewieckiej, 
dowodząc wielkiego znaczenia tych ró- 


SKI August ZN 


poważny aeropag Rady Ligi Narodów. 


GROTESKOWY MĄŻ STANU ZNÓW WYGŁOSIŁ TASIEMCOWĄ „ZAJAWĘ”, POPIERAJĄC SWE „ARGUMEN- 
TY"... ARTYKUŁAMI GAZET I POCZTÓWKAMI! — POWAŻNA ODPOWIEDŹ MIN. ZALESKIEGO. — QUINONES 
DE LEON OPRACUJE NOWE SPRAWOZDANIE, 


żmie dla samej sprawy. Min. Zaleski, | Polską przyniosły — 


„GAZETA PORANNA" 


w 


| w krótkiej odpowiedzi przypomniał Ra- 
dzie, że już 24 listopada br. przesłał 
| przez swego sekretarza protokół do 
Kowna i że Waldemaras w ciągu 10 
dmi nie miał ani chwili czasu, ani też 
dobrej woli dla uzgodnienia i podpisa- 
mia prołokołu. 

Briand oświadczył w tem miejscu, 
że Rada nie przywiązuje większej wa- 
gi do spraw natury formalnej, mato- 
miast gotowa jest wyałuchac wyjasnień 
odnoszących się do samej sprawy. 


Wa!demaras znów przytacza „argumenty“. 


Waldemaras zabrał znów głos. 
Zebrani musieli wysłuchać półtora- 
godzinnego przemówienia, stanowią- 
cego powtórzenie wszystkich jego da- 
wnych bardzo znanych argumentów, 
w nawiązaniu do „traktatu“ suwal- 
skiego, akcji Żeligowskiego itp. rze- 
czy, Waldemaras odczytał również 

artykuł „Le Monde Slave" (1) 
na potwierdzenie słuszności jego po- 
glądów, że konflikt polsko - litewski 
trwa już od wieków (?) i że nie może 
przeto Rada spodziewać się, aby udało 
się jej zlikwidować ten konflikt w 
ciągu paru miesięcy. Waldemaras za- 
znaczył że lilwa nie może mieć zo- 
ufania do Polski, powołując się przy- 
ten, na przesłanki lnstorycznych sto- 
sunków między obu krajami. 

Litwa obawia się 
z tych względów Polski i zmuszona 
jest przeto sznkać orarcia i gwarancji 


na zewnątrz. W końcu wyraził po- 


gląd, że bezpośrednie 


rokowania Z 


z dnia 14. grudnia 1928. 


iw rozbawi 
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|KAPELUSZE 


W NORYCH FASONACH 
1 KOLORACH, Z FABRYK 
ŚWIATOWEJ SŁAWY 


MOSSAXT, VALLON 8 
ARGOD, P. & C. HABIG, 
BORSALINO 


PILECA W  OGROMIYM WYBORZE 


jak - dotychczas 
— ardzo poważne rezultaty, pokój 
powiem został utrzymany: i zawarta 
została umowa o ruchu pogranicznym, 


Komiczny moment. 


W czasie 
Waldemaras 
kn ogólnej nciesze A 
pokazywal członkom Rady pocztówki 
skonfiskowane przez cenzurę litewską, 
a nadesłane jakoby z Niemiec. Pocz- 
tówki te mające jakoby ośmieszać po- 
litykę rządu litewskiego i jego szefa — 
gą — zdaniem Waldemarasa — do- 
wodem przewrotności polityki polskiej, 
która czyha na zgubę Litwy (01). 


swego przemówienia 


B LĄ VILLE DE PĄRIS 


GABRYEL STARK 


LWÓW, PL. MARJACKI 11. 


l 


Repl ka ministra Zaleskiego. _ 


Min. Zaleski wygłosił krótką repli- 
kę, zaznaczając z góry, że nie ma za- 
miaru powtarzać historji powszechnej 
od czasów egipskich. Waldemaras za- 
stosował dawną taktykę — oświadczył 
min. Zaleski — polegającą na tem, że 
imputnje ona Polsce różne rzeczy, © 
których Polska wcale nie myśli, a po- 
tem ataknje ją za te rzekome zamiary. 
Tak samo rzecz się miała z wytoczo- 
nymi przez Waldemarasa argumenia- 

l mi, że Polska domaga się od Litwy za- 
' paty kosztów utrzymania armji Želi- 
gowskiego. Niczego podobnego Polska 
aigdy nie żądała, 


2 miliony funtów szt. pożyczki 


dla Warszawskieao 


Barku Haadlow.go. 


NA UDZIELANIE POŻYCZEK POD ZASTAW ZBOZA. 


(Telefonem od naszego korespondenta. 


Warszawa, 12, grudnia (ab) Bank Han- 
dlowy w Warszawie uzyskał od konsor- 
cjum banków zagranicznych kredyt spe- 
cjalny 2 milj. font. szterl. na ndzielenie 
pożyczek pod zastaw. Pożyczki wydawane 
będą rolnikom w stosunku 50% wartości 
zastawu zboża w ziarnie ł od 25—30% 
wartości zboża znajdującego się jeszcze 


w stertach. Oprocentowanie wynosić bę- 
dzie 10% rocznie. Petenci winni zgłaszać 
się celem uzyskania pożyczek do okręgo- 
wych oddziałów Związkn ziemian (które 
posiadają odpowiednie druki i deklaracje) 
i przesłania następnie deklaracji Bankowi 
Handlowemu w Warszawie, 


Proces o ordynację neświeską 


nie jest jeszcze rzeczą postanowioną. 
SKARGA KOSZTOWAŁABY Aż 4 MILJONY ZŁOTYCH. 


(Telefunem od naszego korespondenta). 


Warszawa 12. grudnia. (ab) W 
prasie polskiej w osialnich dniach 
wiele rozgłosu zyskała sprawa wnie 
sienia przez jednego z ks. Radziwił- 
łów powództwa sądowego przeciw- 
ko innej linji książąt Radziwiłłów 
z ks. Atbrechlem i posłem Januszem 
Badziwilłam” na czele o zwrot ordy- 


nacji ołyckiej i nieświeskiej. Jak się 
obecnie dowiadujemy jest rzeczą 
watpliwą, czy ks. Radziwiłł z linji 
węgierskiej decyduje się ostatecznie 
powództwo wnieść, gdyż wpis są- 
dowy po ostatecznem obliczeniu, 
zważywszy olbrzymią wartość obu 
i ordynacji, wyniesie aż 4 mili. zł. 


czynią każdą twarz ładną i powabną. Często już po parokrotnem użyciu 


wspaniale orzeźwiającej, 


pachnącej 


Pasiy do zębów Chlorądont, 


szczególnie przy pomocy specjalnie dla tego celu skonstruowanej szczoteczki 


do zębów Chlorodont 
alabastrowo biały połysk, odde 
zębami, resztki 


ze a” 


owaną szczeciną, przybierają zęby 
ı staje się czysty, a gnijace, między 
potraw, zostają gruntownie usunięte, 


Min. Zaleski podkreślił, że w Kró- 
lewcu nie potwierdził bynajmniej, ja- 
koby Liga Narodów poniosła tam klę- 
skę, stwierdził tylko miepowodzenie 
konferencji królewieckiej, Mimo, iż 
rokowania trwały okrągły rok, to po- 
glądy Litwy nie nulegiy Żadnej zmia- 
mie, czego dowodem nota Waldemara- 
sa z 6 listopada br., gdzie podkreśla on 
„s rząd liiewski nie zamierza zrzec się 

biernego oporu 
wohec Polski, 


byłoby to bowiem oczywistym nonsen- 
sem. 

Dalej Waldemaras impntnje Polsce 
dążenie do przywrócenia granic z raku 
1772. Nikt odpowiedzialny za politykę 
rządu w Polsce nigdy takiego progra- 
mn nie wysławiał. Ogólne przesłanki | 
pelityki polskiej są znane i wszyscy 
członkowie Rady wiedzą dokładnie o 
tem, że przewodnią myślą Polski jest 

utrzymanie pokoju 
i ścisłe przestrzeganie traktatów mię- 
dzynarodowych. 


Apel do Rady 


Minister stwierdza, że rokowania w | 


Ligi Narodów. 


stwierdzeniem, że nadszedł moment, w 
którym Radu celem wykonania swego 
zeszłorocznego zalecenia winna zastoso- 
wać środki, któremi rozporządza, a mia- 
nowicie ndzielić stronom pomocy swych 
organizacji technicznych. 


ciągu roku nie doprowadziły do zaleconej 
przez rezolucję Rady „bonne Entente“, 
czyli dobrego sąsiedzkiego współżycia, | 
albowiem nie można mważać umowy 0 
małym recho granicznym za osiągnięcie 
„bonne Eutente*. Minister zakończył 


POLEMIKA. 


obalił to twierdzenie. 

Wreszcie Briand prosi referenta Qui- 
nones de Leona, aby opracował nowe 
sprawozdanie o całej sprawie, co Quino- 
nes de Leon obiecnje uczynić. Dalszą dy- 

| skusję odroczono na jutr 


W:żna rozmowa Brianda 


ze Stresemcnnem. 


PORUSZONO SPRAWĘ ODSZKODOWAŃ I NADRENII. 

Genewa, 13. grudnia. (Tel. G. P.). carneńskim. Inicjatorem tej wyciecz- 
Szwajcarska Agencja Telegr. podaje: | ki ma być Briand. 
Dziś wieczorem odbyła się pomiędzy ———0—— 
ministrem Briandem i Stresemannem ZAPOWIEDŹ DYMISJI RZĄDU SHS, 
niemal dwugodzinna rozmowa. Obaj Wiedeń, 12. grudnia Tel. G. P.). We- 
mężowie stanu kontynuowali rozpo- dług doniesień z Zagrzebia jugosł. mini- 
czętą w niedzielę wymianę poglądów | Ster oświaty Grol oświadczył, że po za- 
w Sprawie ostatecznego załatwienia 
kwestji niemieckich spłat odszkodo- 
wawczych, oraz poruszyli w głównych 
zarysach  kwestję przedterminowej e- 
waknacji Nadrenji. 


Tutaj wywiązała się polemika między 
min. Zaleskim i Waldemarasem. Walde- 
maras cytuje ustępy z protokołu konfe- 
rencji, które mają dowieść, jakoby Pol- 
ska żywiła zamiary aneksyjne, Minister 
Zaleski 


łatwieniu budżetu, rząd poda się do dy- 
misji. Następnie rząd neutralny przepro- 
wadzi nowe wybory. 


— 0m 
WYCIECZKA DO LOCARNA. 
Paryż, 12. grudnia. (Tel. G. P.). 

„Pet. Journal* donosi z Londynu, że 
Briand, Chamberlain i Stresemann po 
ukończeniu obrad udądzą się na wy- 
cieczkę do Locąrna, aby zadokumen- | 
towa niejako symbolicznie, że i pada! 
uprawiać będą politykę w duchu lo- 


Sir. 4 


- Udaremni 


„GAZELA PORANNA” 


ONY zan 


na prez. Hoovera. 


z dnia l4- grudnia 1928. 


MIANO WYSADZIĆ W POWIETRZE POCIĄG PREZYDENTA. 
Wiedeń, 12. grudnia. (Tel. G. P.). Pisma tutejsze donoszą z Buenos Ai- 
res, że policja tamtejsza wykryła spisek na życie nowego prezydenta Sta- 


nów Zjednoczonych Hoovera, 


który, jak wiadomo, objeżdża obecnie Ame- 


rykę Południową. Spiskowcy zamierza i wysadzić w powietrze pociąg, któ- 


rym jechał Hoover. W związku z tem policja aresztowała 


słów. 


szereg anarchi 


Zamach anarchistów. 


Buenos Aires, 12. grudnia. (Tel. G. 
f.). Ag. Reutera podaje następujące 
<zczegóły w sprawie wykrycia spisku, 
«kierowanego przeciwko Hoverowi: 

Policja, którea od pewnego czasu 
miała pod nadzorem szereg osób podej- 
rzanych o wrogi stosunek do Stanów 
Zj, dokonała rewizji w ich domach, 
przyczem znaleziono bomby, rewolwe- 
ry, zapasy dynamitu i amunicji, oraz 


KOMISJA ADMINISTRACYJNA. 

Warszawa, 12 grudnia. (Tel. G. P) 
Komisja' administracyjna przyjęła 3 
pierwsze artykuły projektu noweli da 
ustawy galicyjskiej o świadczeniach na 
cele kościelne. 


—— 
FERJE ŚCIŚLE ODPOCZYNKOWE, 
Warszawa, 12. grudnia (Tel. G. P.). 


Kuratorja szkolnych okręgów naukqwych 
przypomniały dyrekcjom szkół średnich 
i powsz, wobec zbliżających się ferji zi- 
mowych, że nie jest wskazanem zadawa- 


nie uczniom specjalnych prac domowych ' 
na ten ezas, gdyż ferje powinny być wy- | 


korzystane na odpoczynek od zajęć. 
——— 0 — 
INSTYTUT NAUK ADMINISTR. 
W WARSZAWIE. 
Warszawa, 12. grudnia (Tel. G. P.). 
Z . inicjatywy polskich i rumuńskich u- 
czonych zorganizowany został Między- 
narod. Instytut Nank Administracynjych 
z siedzibą w Warszawie, 
af 0 
ZEBRANIE AKAD. AEROKLUBU. 
Kraków, 12, grudnia (Tel. G. P.). Od- 
było się tu zebranie akademickiego „Ae- 
roklubu*, Na zjazd przybyli delegaci z 


plan linji kolejowych. Policja przypu- 
szcza, że zamiarem zamachowców 
było umieścić bombę na torze kolejo- 


wym przed przejazdem pociągu wiozą- 
cego Hoovera, 
we czwartek. 

Policja aresztowała 
Znaczne siły policyjne 
zostały dla zapewnienia þezpieczeń- 
stwa Hooverowi. 

W ambasadzie Stanów Zj. 
znane szczegóły spisku, 
nak, że policja roztoczyła baczny nad- 


dwie osoby. 


zór nad osobnikami wrogimi Stanom 


Zj. na skutek sprawy Sacco-Vanzet- 


pirzycenię pretensji are. Fzyder 


który ma tu przybyć 


wyznaczone 


nie są 
wie ona jed- 
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ŻĄDANCIE 
WZĘDZIE. 


LI'EYD; Wraz IILETWELCJI Alicrykt w Nu- 
karagui. Od chwili zamachu bombowe- 
go na Bank amerykański, policja stale 
| słrzeże ambasady Stanów Zj., oraz 


posiadłości Amerykanów 


postanawia wyrok Sądu Apelacyjnego. 


SPRAWA OPRZE SIĘ JESZCZE O SĄD NAJWYŻSZY. 


Kałowice, 12 grudnia. (Tel. G. P.). 
Swego czasu donosiliśmy o rozprawie 
odbytej przed Sądem Apelacyjnym w 
Katowicach z oskarżenia b. arcyksię- 
cia Frylleryka Habsburga z rodziną w 
sprawie dóbr b. Komory Cieszyńskiej. 


Apelacyjnego w tej sprawie jest już 
gotowy. Wyrok przyznaje Habsburgom 
tylko dobra prywatne, osobiście nabyte 
przez Fryderyka Habsburga, które wy- 
noszą 1 proc. spornego objektu, miano- 
wicie około 300 hektarów gruntu, sta- 


Jak się dowiadujemy, wyrok Sądu | nowiącego 2 i pół procent ogólnej war- 


| JOHN BARR MOR 


| roi) 
Od d i$ w kinie Futamorgana w l- 
akt dr macie 'EŻA M ŁOŚCI*. 


Progrzm najbli. ższego 


posiedzenia Sejmu. 


PIERWSZE CZYTANIE USTAWY © 


DOETORATACH ADWOK. I 


SPRAWA ODROCZENIA UNIFIKACJI SĄDOWNICTWA. 


(Telefonem od naszego korespondenta. 


Warszawa 12. grurmia. (ab) Naj 
bliższe posiedzenie Sejmu odbędzie 
się w piątek 14. um. Na porządku 
dziennym figuruje m. i. pierwsze 
czytanie projektu ustawy o uchyle- 
niu wymegów uzyskania doktoratu 
praw dla wykonywania zawodu ad- 
wokackiego na terenie Małopolski. 
Dalej wejdzie pod obrady sprawo- 


Warszawy, Lwowa, Poznania i Krakowa. | zdanie kon ssj prawniczej 0 wnio- 
Wygłoszono sprawozdania z programu | sku Klubu Nar. Ww sprawie odro- 


działalności kół. 


R] 


RĘKAWICZKI 


męskie i damskie 


Fownes, Londyn 
Perrin, Grónoble, 


Gant Bal, Chambsry. 


wyłączny skład 


A LA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK 


| LWÓW, PL. MARJACKI 11 
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Budżet min 


czenia sprawy wejścia w życie de- 
kretu Prezydenta Rzpltej o ustroju 
sądownictwa. Dziś komisja praw- 
nicza uchwaliła wniosek ten w trze 
ciem czytaniu, a więc proponuje 
Sejmowi odroczenie na rok terminu 
wejścia w życie omawianego Toz- 
porządzenia. Oprócz lego Sejm zaj- 
mie się kilku sprawami drobniej- 
szej wagi. 


spraw z?gr. 


W ROZPATRYWANIU KOMISJI BUDŻET. 


Warszawa, 12 grudnia. (Tel. G. P.). 
Komisja budżetowa przystąpiła do bu- 
dżełu min. spraw zagr. 

Referent poseł Kościałkowski pod- 
kreśla, że pożądane jest zniesienie wiz 
w słosunkach między Polską i zaprzy- 
jaźnionymi państwami. Proponuje nie 
otwierać chwilowo poselstwa w Lizbo- 
nie, lecz przeznaczyć sumę tę na pla- 
cówkę w Chinach. Możliwości ekspor- 
tu polskiego do Chin są wielkie i należy 
je wyzyskać. 

Referent w zakresie propagandy za- 


go dowodem są doroczne 


granicznej stwierdza pewną poprawę. 

Wicemin. dr. Wysocki stwierdza 
sprawność konsulatów, wzmożenie ru- 
chu handlowego i turystycznego do 
Polski. Odpowiadając na niektóre pod- 
niesione zarzuty, stwierdza p. wicemi- 
nister, iż placówki nasze rozwijają go- 
rącą pracę na polu gospodarczem, cze- 
publikacje 
konsulatów. Co do innych spraw wi- 
ceminister zastrzega sobie odpowiedź 


| na następnem posiedzeniu (w piątek). 


|Wybory w Rumunji odbyły się 


w spokoju. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa 12. grudnia. (ab) W ciagu dnia dzisiejszego odbywały 


się w Rumunji wybory do izby poselskiej. 


Wedle wiadomości posel- 


stwa rumuńskiego w Warszawie wybory odbyły się w zupełnym po- 
rządku i spokoju bez jakichkolwiek incydentów. Liczba głosujących 


była liczniejsza niż kiedykolwiek. 


tości majątków tj. przeszło miljon zło- 
| tych. > 
Temsamem wyrok przesądza na ko- 
rzyść Państwa Polskiego posiadanie fi- 
deikomisn tj. 98 proc. dóbr objętych 
| substytucją fideikomisową, wynoszą- 
cych 1 proc. obszaru, a przyznanych 


| wyrokiem pierwszej instancji Habsbur 


gom. 

Wobec tego Państwo Polskie otrzy- 
muje obszar wartości około 50 milj. zł, 
obejmujący 30.600 ha, w tem 16.060 ha 


i lasu, Od wyroku tego obie strony pra- 


wdopodobnie wniosą o rewizję do Sądu 
Najwyższego w Warszawie, wobec cze- 
go sprawa skończy się ostatecznie do- 
piero z końcem przyszłego roku. 

Dotychczasowe koszła sądowe obu 
siron wynoszą około 700.000 zł. 


ERZE, PORE "TY" "SETI 
JESZCZE TYLKO JEDEN Z MOR- 
DERCÓW NA WOLNOŚCI. 
(Telefonem od, naszego korespondenta ) 

Warszawa 12. grudnia. (st) Wszy 
scy dotychczas areszlowani bandy- 
ci, uczestnicy napadu i mordu przy 

| ul. Foksal, zostali przetranslokowa - 

| ni do kilku więzień. I tak Rychtet, + 
Gutaszewski, Diobiecki i Staśkie- 

| wicz dostali się do oddzielnych cel 

| więzienia przy ul. Dzielnej, zaś Fre- 
lek do więzienia wojskowego. Prze- 
słuchano kilkudziesięciu świadków, 
dokonano czterech ekspertyz i spe- 
cjalnej sekcji zwłok Anczewskiej. 

Obecnie poszukiwany jest jesz-, 
cze jeden bandyta, niejaki Franek, 
Karp, który ma kilka rozmailych 
nazwisk fałszywych. Karp wkrótce 
ma być ujęty. Był on w czasie mor- 
du owym „gościem* w skórza acj 
kurtce. Mlody ten opryszek ma już 
za sobą szereg mapadów : kradzie- 
ży, a ostalnio ograbienie (wraz 2 
Guiaszewskim) poczty w Aninie 
pod Warszawą. Policja jest już na 
jego tropie. 


w m w. m 
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Za [34879 LUG we S-cio Z 


WARSZAWY. 


BOGATY KUPIEC 


Chodorów, w grudniu. 

We wsi Pomonięta szybko ro- 
zeszła się wieść, że przyjechał jakiś 
bogaty kupiec Z Warszawy, który 
kupuje konie i wcale się nie targu- 
je. 

To też nic dziwnego, że znalazła 
się spora ilość gospodarzy, którzy 
postanowili wykorzystać sposob- 
ność i swoje konie korzystnie sprze- 
dać. 

Odszukanie „kupca“ nie przed- 
Slawiuło zbyt wielkich trudności, 
gdyż wiadomość głosiła, że zajechał 
on do miejskiej gospody. O ozna- 
czonej godzinie przed domem w któ 
rym kupiec zamieszkał stanęła 
wraz z końmi gromada ludzi, żąd- 
na łatwego zarobku. Kupiec mu- 
siał być nielada znawcą, gdyż konie 
sortował, cenił, niektóre odrzucał — 
a za kupione płacił bez targu no- 
wiusieńkiemi pięciozłotówkami. 

Ale w życiu tak zwykłe bywa, 
że zbyt łatwo zarobiony pieniądz 
wydaje się podejrzanym. 

To też gdy chłopi otrzymali pie 
niądze, poczeli wątpić w prawdzi- 
wość pięciozłolówek i udali się do 
wioskowego szynkarza jako rzeczo- 
znawcy. Podejrzenia ich ukazały 


WERE "FE" TT "WEJENĘCIE "ROGER" 13 
Napad bandycki. 


Lwów, 13 grudnia: 

(7) Wczoraj wieczorem wyjechał 
autem za rogatkę Żółkiewską w stronę 
Zmiesienia szofer Stan. Kaszyński. Na 
drodze kilku nieznanych osobników 
napadło go i pobiło tak, że odniósł kil- 
ka Tan na głowie i rękach. Pierwszej 


| 


pomocy udzieliło mu Pogotowie ratun- 


kowe. 


Daj Srosz na oz” radca Zawistowski, 


cele T. S. L. 


„GAZETA PORANNA". 


z dnia 14. grudnia 1928. 


ówki kupował konie 


— PŁACIL ZA KONIE NOWIUSI EŃKIEMI PIĘCIOZŁOTÓWKAMI. 
20 STWIERDZIŁ WIOSKOWY , SZYNKARZ. 


(Od naszego korespondenta). 
się słuszne, a banknoty lichymi fal- 
syfikatami. 

Przerażeni chłopi wrócili się do 
„kupca“, ale ten dowiedziawszy się 
od swoich ludzi o przebiegu spra- 


wy konie zostawił a sam zaś drap- 
nał w niewiadomym kierunku. Za 
sprytnym oszustem policja wszczę- 
la pościg. 


Alibi „koniokradów”, 


mimo zeznań Dziuby. 
SZÓSTKA GOSPODARZY Z WASYLOWA WYKAZAŁA SWĄ NIEWINNOŚĆ. 


Lwów, 13. grudnia. | 
(—). Przed Senatem III. stanęła 

wczoraj grupa gospodarzy z Wasylo- | 
wa, obok Uhnowa, oskarżona o kra- 
dzież koni, popełnionej we wrześniu 
ub. r. Na ławie oskarżonych zasiedli: 
Mikołaj Byrka, Kłym Hauner, Hawry- 
ło Protciuk, Mikolaj Hochinan, Mend 


dziewany wynik wywoływania duchów. 


Raisler i Hawryło Lorek. Wymienieni 
pewnej nocy wrześniowej, kiedy we 
wsi odbywał się prażnik, wspólnie do- 
konali włamania do stajni Michała 
Szcznrowskiego i skradli dwie pary 
koni. 

W .tym właśnie momencie, 
oskarżeni popełniali kradzież, 


gdy o- 
wracał 


| 
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SULFOCOL 


Nr. reg. M. S. W. 281. 
wyrobu fabryki „LAOKOON* 
S.A. we, Lwowie 
leczy skutecznie kaszel, chrypkę, 
katary dróg oddechowych. 

-< Cena 1 flaszki Zł. 240. 
Odrzucać naśladownictwa. — Do naby- 
cia w aptekach. 


do domu obok gospodarstwa Szczu- 
rowskiecgo Jurko Dziuba, który usły- 
szawszy jakieś podejrzane szmery o- 
bok stajni Szczurowskiego, zatrzymał 
się obok pod wierzbą i stamtąd obset- 
wewał całe zajście. Dziuba następnie 
siuchany jako świadek, opisał dokład- 
nie przehieg calej kradzieży. 

Na podsławie jego oskarżenia wy- 
mienionych gospodarzy aresztowano. 
Ci jednakowoż zdołali wykazać swoje 
alibi w znacznej części, wobec czego 
Trybunał na wczorajszej rozprawie u- 
wolni? wszystkich od winy i kary. 

Trybunałowi przewodniczył radca 
Zawistowski, oskarżał prok. Jasieni- 
cki, bronił adw. dr. Kibitz. 


=u 
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Bukareszł, w grudniu. | 
(m) Liczba oszustów, grasujących 


na tle tak modnego zwłaszcza w cza- 
sach powojennych spirytyzmu, jest o- 
gromna. Wciąż pojawiają się coraz no- 
medja, 


wo które znajdują licznych 


GO NASTĘPSTWA. 
wielbicieli i wyznawców, dopóki jakiś 
niedelikatny sceptyk nie zerwie z nich 
maski i nie spowoduje aresztowania. 
Do tego rodzaju niebieskich ptaków 
należał Rumun Słteljan Varga. Z za- 
wodu drobny urzędniczyna, wypłynął 


„tai EEC WORA 


Ji Hzrmancio polował na torebie 


pani Berty na ul. Cebulnej. 
PODSTAWIŁ KOBIECIE NOGĘ, A POWALONEJ WYRWAŁ TORBĘ. 


Lwów, 13 grudnia. | 
Przed Senatem HI, któremu 
od- 
powiadał wczoraj pod zarzutem zbro- 
dni rabunku Herman Kieirsz, z zawo- 
du woźnica. Kreiner, liczący lat 18, 
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Znakomiła 
SZWEDZKA KĄPIEL PIENIĄCA 


OSMOS-PENG 


CUDOWNY i PROSTY SPOSÓB 


ZESZCZUPLENIA i ZACHOWANIA LINJI, 
DQNABYCIA WE WSZYSTKICH | 
OROGERLACH 4 BERMUMERLRCH 


wespół z trzema osobnikami, z których 
jeden jest dotąd nieznany, dwaj zaś ja- 
ko małoletni odpowiadać będą w sek- 
cji III, w dmiu 10 listopada br. posta- 
nowił zdobyć większą gotówkę i w tym 
ceu, jako miejsce poiowania wybrał 
sobie ul. Gebulną. 

Ulicą tą przechodziła w tym czasie 
p. Berta Gerstenield, trzymając pod 
pachą ręczną torbę, która zawierała 
34 zł, 3 dolary, srebrną chochelkę, 
złotą broszkę oraz kilka kartek zasta- 
wniczych. Złodziejska szajka, która na 
nią zagjęła parol, urządziła się w ten 
sposób, że jeden z jej członków podsta- 
wil nogę p. Gerstenfeldowej, tak, iż ta 
mpadła, a wówczas przyskoczył do niej 
oskarżony Kreiner, wyrwał jej torebkę 
i począł uciekać. Daleko jednak nie po- 
biegł i został ujęty. 

Na wczorajszej rozprawie został on 
zasądzony na 7 miesięcy więzienia. — 
Oskarżał prok. Jasienieki, bronił adw. 
dr. Kibitz. 


——0)—— 


Sukcesy naszych ma- 
larzy zagranicą. 
Lwów, 13. grudnia. 

(kr.) Dzienniki paryskie rozpi- 
sują się szeroko o polskiem malar- 
stwie, klóre na wysławie w „Jesien- 
nym Sałonie* w Paryżu odniosło 0- 
gromny sukces, budząc żywe zain- 
teresowanie. Zwłaszcza WP. Sko- 
czylas, spotkał się z bardzo pochleb- 
ną oceną, a dzieła jego reprodukuja 
poważne dzienniki. 

ai 


na szersze wody przed kilku miesią- 
cami, jednając sobie sławę 
niepospolitego medjnm. 

| Do tego zawodu skłoniła go lektura ró- 
żnych dzieł, traktujących o wywoły- 
waniu duchów. Wprawdzie sam nie 
wierzył w coś podobnego, ale pomy- 
ślał sobie, że dobrzeby było zarobić na 


naiwności ludzkiej. Wyspecjalizo- 
wawszy się tedy w lileraturze spiryty- 
stycznej i posiadkzy teoretycznie 


wszelkie arkana zawodu medjum, wy- 
stąpił poraz pierwszy publicznie w 
małem miasteczku Deva. Wkręciwszy 
się w koło miejscowych  spirytystów, 
przedstawił się jako 
znane medjum 

i na seansie zaprodukował kilka sztu- 
czek dość prymitywnych, które jednak 
niedoświadczeni prowinejonaliści uzna 
li za prawdziwe „objawienie się dn- 
cha". . 

Najbardziej zachwycona popisem 
pana Vargi była 52-letnia, wcale szpet 
na wdowa, pani Matylda Frank. Nie- 
wiasła ta, posiadająca spory mająte- 
czek miała hzika na punkcie spiryty- 
zmu, i to bzika o osobliwem zabarwie- 
niu. Uroiło jej się, że śp. mąż ma jej z 
za grobu wskazać 

swego następcę. 
Choć, jak wspomnieliśmy, co do lat i 
urody można ją było nazwać starem 
straszydłem, przecież względy ma- 
terjalnei sprawiły, że o jej rękę ubie- 
gało się wielu zalotników. Kandydaci 
ci rychło dowiedzieli się o wpływie 
medjum na wolę pani Matyldy, to też 
zaczęli się żywo umizgać do p. Vargi, 
by go zjednać dla swych zamiarów. 
Najbardziej nadskakiwał spirytyście 
miejscowy fotograf 

Lohmann, najstarszy i najwytrwalszy 
z konkurentów. Przyrzekł Vardze spo- 
rą sumę pieniędzy, jeśli zdoła „ducha“ 
nakłonić, aby jego wskazał jako swego 
następcę. Varga zgodził się chętnie i 
umówił z klijentem trick następujący: 
Podczas seansu wywoła ducha śp. 
„Franka, który oświadczy, że następcą 
"Sego będzie ten, czyja fołografja znaj- 
dzie się przed wdową. Varga sam zo- 
bowiązał się przed seansem mieznacz- 
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Sfr. 


„GAZETA PORANNA" 


nie podsunąć wdowie (w zaciemnio- 
nym pokoju) podobiznę pana Loh- 
manna. 

Wszystko odbyło się wedle progra- 
mu, jednak 

finał był niespodziewany 
i zupełnie inny, niż go przygotowali 
dwaj wtajemniczeni. Gdy po „wystę- 
pie“ ducha zapałono światło, pani 
Frank mjrzała przed sobą na stole fo- 
tografję, na widok której krzyknęła i 
omal nie popadła w omdlenie. Odbit- 
ka przedstawiała pana Lohmanna w 
siroj adamowym, 
nfotografowanego w bardzo  cyniczmej 
pozycji.  Partnerką jego na fotografji 
byłą pewna znana w miasteczku dama 
z ćwierćświałtka, „nosząca“ dla har- 
monji — 
kostjnm Ewy. 

Powstal okropny skandal. Uczesi- 
nicy seansu rzucili się z pięściami na 
Lohmanna. Wkrótce fotograf i „me- 
djum', srodze posiniaczeni, znaleźli 
się na schodach i poczęli sobie nawza- 
jom czynić gorzkie wyrzuty. Okazało 
się, że wina była po stronie fotografa. 
Pan Lohmann, człek bardzo... wesoły, 
miewał u siebie 

„seanse erotyczne", 
klóre na pamiątkę sam utrwalał zapo- 
mocą „gruszki“ kauczukowej o długim 
przewodzie, tak, że sam był zarazem 
objektem i operatorem. Jedną z takich 
Jotograljii schował przez roztargnienie 
do kieszeni i w krytycznym momen- 
cie, zamiast wręczyć spólnikowi przy- 
gołowany 'dla wdowy Frank portret, 
podał mu 

nieprzysłtojną odbitkę, 
którą tenże schował nie oglądając jej 


wcale, a później podsunął wdowie. W | 
skandalu pan Varda ; 


wyniku tego 
czempiędzej się ulotnił, a nieszczęsny 
Lohmann sprzedał swe atełier i prze- 
miósł się do innego miasta. 


ZJAZD NACZĘLNIKÓW WYDZ. 
SAMORZĄDOWYCH. 

Warszawa 12. grudnia. (Tel. G. 
P) W dniu 12. bm. odbywały się w 
dalszym ciągu obrady zjazdu na- 
czalników wojewódzkich wydziałów 
samorządowych, rozpoczęte refera - 
tem dyr. Strzeleckiego p. t. „Zagad- 
nienie nadzoru nad samorządami". 
Kierownik wydziału Podwiński in- 
formował o treści projeklu tzw. ma- 
lej ustawy samorządowej, z którym 
MSW. ma wkrótce wystąpić do Sej- 
ŁU, 

TE cza 
FINANSISTY ANG. 

Warsrawa, 12. grudnia (Tel. G. P;. 
Opuścił Polskę przedstawiciel londyń- 
skiego banku „Lazar Brothers" p. Brandt, 
który informował się o sytuacji finanso- 
wej i gospodarczej państwa, w szczegól- 
ności zaś badał sprawę utworzenia Banku 
centralnego, który ma emitować dlugo- 
terminowe obligacje kredytu rolnego. 

Ya 

POPRAWA W STANIE ZDROWIA 

KRÓLA JERZEGO. 

Landyn. 12. grudnia (Tel. G. P). 
Biuletyn urzędowy o stanie zdrowia 
króla, ogłoszony 4.30 popałudnin podaje: 
Nasłąpiła dalsza nieznaczna poprawa w 
stanie zdrawia króla. Woda, którą znale- 
ziono w prawem płucu, została nsunięta. 
Dalsze odeląganie wody będzie konieczne. 
p——> 


Nie zapominajcie 
o zaletach kremu 


ODJAZD 


FASCINATA 


z dnia 14. grudnia 1928. 


Nasza akcia przeciw pojedynkomaniji. 


Nodeksy honorowe różnych pańsiw Europy. 


SZABLA BRONIĄ PRZY POJEDYNKA OH WĘGIERSKICH. — TRYBUNAŁ ZNAWCÓW PRAWA HONOROWEGO 


W BUDAPESZCIE. — KODEKSY B. AUSTRH. — KODEKS RISTOWA I JEGO NIEDOMAGANIA. 


d Lwów, 13 grudnia. 
Nasze arlykuły, rrasrujace o sto- 
sunku ustawodastwa do pojedynków w 
różnych państwach Europy, obudziły 
żywe zainteresowanie. Obecnie zamie* 
szcząmy dalszy artykuł, również pióra 
wytrawnego znawcy tej tak dziś aktual 
nej kwestji, inż. W. Mańkowskiego, o” 
mawiający kodeksy honorowe Węgier. 
krażów b. Austrii, a wreszcie Hiszpanii 
i Holandii. 

frzeciem z kolei co do ilości poje- 
dynków po Włoszech i Francji pań- 
stwem są Węgry. Oficerowie, posłowie 
do parlamentu, dziennikarze, lekarze, 
kupcy, akademicy — zapełniają sale 
szermierki i restauracji podmiejskich, 
zwykłe tereny pojedynku wa szable, u- 
Imbionej, węgierskiej bromi narodowej, 
strzelając się rzadziej, ale za lo na bar- 

dzo ostrych warunkach. 
Reguły pojedynku wydane przez 
Ludwika Chappon, a przyjęte przez 


HISZPAŃSKIE I HOLENDERSKIE. 
Jockeyclub węgierski, są ozęściowem 
tłumaczeniem Chateanvillard'a i do- 
czekały się od r. 1848 kilku wydań. — 
Wprowadziły one tak popularny obec- 
nie na Węgrzech i u nas pojedynek na 
szable bez pchnięć i wprowadziły przy 
pojedynku na szable ochronny bandaż 
na szyję i przegub ręki. (Inne bandarze 
pochodzą z późniejszych zwyczajów 
niemieckich). 

Nowsze kodeksy węgierskie wzoro- 
wane na Chappon'ie jak kodeksy Bol- 
garł'a i Sebelic'a, są też prawdziwymi 
kodeksami pojedynkowymi. Nie zajmu- 
jąc się zbytnio formalistyką, sądami 
honorowymi, polubownam załatwie- 
niem sprawy, nonmując zato dość ści- 
śle 

przepisy starcia orężźnego. 
Bolgar podaje ciekawy przepis, pozwa: 
lający odrzucić na Węgrzech  szpadę 


Kino „Colosseum: (dawny Teatr Nowości) Dzi. Prem era. 


Cienie i światła zakazanej mił.śc. 


Potężny dramat młodych dusz i ciał p t. 


0 czem się nie mówi rodzicom... 


Wielki o w trząsającej treści dramat z życia młodzieży, która naraża się lekkomyś'n e 
na tysią rne niebez ieczeńs wa na ury sek uainej. W rolach gówny h Nina Vanna, 


Mary Johnson, Ernst Vecebes, Andre Matton. 
Uzupełni weszłą k medja p t 


Zimny Prysznic. 


Sprawa s'rzalów wBelwe 


derze 


nadal pozostaje niewyjaśniona. 
NAJBLIŻSZE DNI PRZYNIOSĄ OKREŚLENIE ROLI KOSSOWSKIEGO. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 12. grudnia. (st). Spra- 
wa tajemniczych slrzalów w parku 
bhelwederskim, które zajmowały calą 
cpinię puhliczną, nie została dotych- 
czas wyjaśniona, mimo energicznego 
śledztwa. Dochodzenia nie ograniczają 
się jedynie do badania roli Kossowskie- 
go i pobudek jego ewentualnego czy- 
nu, lecz także ogarniają szersze hory- 
zonty, zarówno co do ewentualnego 
ndziału innych osób w tej sprawie, 
jak i pobudek czynu. 

Aczkolwiek władze śledcze rozpo- 
rządzają obfitym materjałem, jednak 


| 


nie mają oczywistych dowodów winy 
tak Kossowskiego jak i innych osób. 
Według informacji władz miarodaj- 
nych, rola Kossowskiego rozstrzygnie 
się w ciągu najbliższych trzech dni. 
Pomimo, że wyniki ekspertyz ruszni- 
karskich rewolweru Kossowskiego, jak 
również badania odcisków jego stóp 
nie potwierdziły zarzutów, to jednak 
istnieją pewne poszlaki obciążające 
go dość poważnie. Kossowski, który u- 
mieszczony został w więzieniu wojsk, 
przy ul. Dzikiej, zachowuje się spo- 
kejnie i twierdzi, że jest niewinny. 


Cuchnące metody litewskich 


młokosó v. 
POGROM SPOKOJNYCH POLAKÓW W WIŁKOMIERZU. 


Wilno, 12 grudnia. (Tel. G. P). 
„Dziennik Wileński“ podaje: 8 bm. 
podczas przedslawienia amatorskiego w 
„Ognisku“ w Wilkomierzu 2 uczniowie 
gimnazjum litewskiego wyłali na po- 
dłogę tlaszkę cnchnącego płynn. Gdy 
na lo zareagował zarząd Ogniska, ucz- 
niowie spoliczkowali wicepr. Strzalko- 


wskiego, a naslępnie podnieśli alarm, 
że Polacy biją Litwinów. Po chwili 
wpadło na salę 10 szanlisów, którzy 
rozpoczęli bójkę z młodzieżą polską. 
Policja zajście zlikwidowała nie are- 
szłują nikogo z napastników i ograni- 
czając się do spisania protokołu. 


R 


Odpowiedź na notę niemiecką 


W SPRAWIE KOMISJI ODSZKODOWAŃ WOJENNYCH. 


Londyn 12. grudnia. (Tel. G. P.) 
Z kół rządowych podają, że po wy- 
mianie poglądów między rządami, 
przygotowano projekt odpowiedzi 
na notę niemiecką z dnia 30. paż- 
dziernika b. r. w sprawie powoła- 
nia specjalnej komisji celem osta- 
iecznego porozumienia się mocarstw 


w kwestji odszkodowań wojennych. 
Rząd brytyjski zawiadomił rząd 
francuski oe zgodzie na projek: od 
powiedzi pod warunkiem, że pro- 
jekt przyjęty zoslanie przez mocar- 
stwa, które postlanowily powołać 
komisję, 
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— KODEKSY 
jako broń pojedynkową, a to opierając 
się na orzeczeniu sądu honorowego, 
złożonego zo znawców spraw honoro- 
wych w Budapeszcie. 

W krajach byłej korony austrjac- 
kiej, gdzie pojedynek był bardzo w u- 
życiu, dużym autorytetem cieszył się 

kodeks Hergsell'a, 
przez długi czas wyłącznie stosowany 
w armji. Kodeks to dość obszerny, rze- 
czowy, wyczerpujący, oparty ściśle na 
wzorach francuskich, dziś nieco prze- 
słarzały, lecz bez porównania lepszy 
od niektórych stosowanych n nas. 

Z upadkiem autorytetu Hergsell'a 
jako fechimistrza, kodeks jego powoli 
zaczął wychodzić z życia. Najdłużej 
utrzymał się w korporacjach, w armii 
wyparł go początkowo kodeks Barba- 
sełti'ego, który wkrótce ustąpił miejsca 
częściowemu tłumaczeniu  włoskiega 
kodeksu Gelli'ego 

kodeksowi Ristowa 

Kodeks hMislowa, abstrahując od 
innych usterek i nieścisłości, ma wa- 
dę wspólną ze swym wielkim pierwo- 
wzorem i bardzo wielu kodeksami u- 
żywanymi w świecie, — oło definjuje 
siano, pobieżnie i poniekąd fałszywie, 
rzecz istotną, podsławową, a miano- 
wicie obrazę. Pozatem kodeks właści- 
wy, procedura honorowa, reguły i na- 
wet rady praktyczne są w nim pomie- 
szane tak, że owoenie korzystać zeń 
może tylko znajacy dobrze kodeks ory- 
ginalny Gelli'ego. Mimoto wartość ko: 
ugusu NRistowa przewyższa znacznie 
tak Hergsella, jak i kodeksy inne. Ko- 
deks ten został we wyjątkach i z błę- 
dami przetłumaczony na polskie, uka- 
zał się jednak nie pod nazwiskiem Ri- 
stowa. 

Inigner Eusebio — zwie się „tratas 
dista“, który wydał 

kodeks honorowy Hiszpanii. 
„Ofensas y desafios“, tytuł dzieła, 
które jest w rękach każdego „caballe- 
ro“ tak w Hiszpanii, jak i w Ameryce 
południowej. — „Leges que rigen al 


| duello“, tak brzmi podtytuł i głównie 


o pojedynku w nim mowa. Kodeks 
dziś mocno przestarzały, jednak mi- 
mo, iż rywal po piórze, Sanz Abelardo, - 


sławny fechmistnz, odsądził go od 
czci i wiary, cieszy się 

powszechnem uznaniem, 
a  „Consideraźiones sobre el duello“ 


Sanza pleśnieją na półkach księgar- 
skich. Dodam, że obaj szlachetni Hisz- 
panie, dzieła swe przetłumaczyli z 
obcej literatury, jednak nie z jednego 
podręcznika. 

„Gids in zake van eer voorname- 
lijk ten dienste van officieren van de 
Nederiandsche zee-en landmacht“, 
zwie się honorowy 

kodeke hn'engereki, 

wydany przez Joachima (pseudonim), 
dzieło wzorowane na wzorach tirancu- 
skich, zawierające prócz właściwega 
kodeksu honorowego specjalne wojsko- 
we przepisy Holandji i Indji holender- 
skich, jak również odpowiednie po- 
słanowienią kodeksu karnego. Ciekawe 
jest, że przepisy honorowe wojskowe 
holenderskie odnoszą się w Indjach 
tylko do oficerów europejskich: ofice- 
rowie tubylcy stoją poza ich nawia- 
sem. 

Inż. W. Mańkowski. 

— Gao 


Nr 8712 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 14. grudnia 1926. 


Str. 7 


ŚLANOWISKO P. + ©. Wobec relormy konstytucji. 
koresponócnia Z p. dr. Liebermanem 


LUKI W KONSTYTUCJI. — PROJEKT REFORMY KONSTYTUCJI OGŁO SI PPS. PO ŚWIĘTACH. — CZY PPS. 


Rozmowa N-$Z890 


ZNAJDZIE WI„KSZOŚC DLA SWEGO PROJEKTU? — CEL TAKTYCZNYCH MANEWRÓW. 


KIERUNEK 


REFORMY KONSTYTUCJI ZBLOKOWANEJ LEWICY. 
(Korespondencja własna „Gazety Porannej“) 


Od Redakcji. Poniżej zamieszcza- 
my wywiad naszego krak. korespon- 
denta z posłem dr. Liebermannem, 
aby zaznajomić naszych Czytelni- 
ków ze stanowiskiem, jakie zajmuje 
największa partja opozycyjna wobec 
relonmy Konstytucji. 

Kraków, w grudniu. 

3 Korzystając z pobytu posła dra 
Liebermanna w Krakowie, korespon- 
dent Wasz zwrócił się do niego z proś- 
bą, by jako członek Komisji Konstytu- 
cyjnej wyłuszczył stanowiska PPS. 
wobec zamierzonej zmiany Konstytu- 
cji. Poseł dr. Liebermann chętnie u- 
dzielił Waszemu sprawazdawcy na- 
stępujących wyjaśnień: 

— lnicjatywa rewizji Konstytucji 
— rozpoczyna poseł Liebermann =- 
nie leży wprawdzie w ręku PPS., je- 
dnakowoż partja nasza Be tą 
się żywo interesuje, przywiązując do 
rewizji Konstytucji pierwszorzędne 
znaczenie. Twórcy Konstytucji nie 
byli dość ostrożni przy usłanawianiu 
Gwarancyj d!a zabezpieczenia praw 
saramacłn oraz nraw wo'nościow"nh 
ładności. Pod tym względem są w 
MomotytuCji POWALJE iNi, ALUTYCI pu 
zostawienie należy położyć na karb 
oplymizmu twórców Konstytucji. Nie 
zdawano sobie sprawy, że mogą się 
wytworzyć sytuacje, jakieśmy przeżyli 
Dziś trzeba te luki wypełnić. PPS 
opracowuje obecnie projekt zmian, ja- 
kie mają być w Konstytucji dokonane. 
Po świętach wystąpimy z naszym pro- 
jektem. 

Nie chcieliśmy ustanawiać temni- 
nów. l uczyniliśmy to rozmyślnie. Ter- 
miny prekluzyjne bowiem, mogłyby 
łatwo byc wyzyskane przez wrogów 
demokracji dla udaremnienia rewizji 
Układ sił w Sejmie jest tego rodzajn. 
Że zblokowana lewica ma d!a swoich 
reform Konstytucyjnych w duchu de- 
mokracji, zapewnioną większość, Na- 
tomiast pomysły sanacji o wprowa- 
dzeniu zamaskowanego absolutyzmu 
we formie ustroja  prezydencja!nego, 
pozostaną w mniejszości, 

Przywódcy obozu sanacyjnego, dn- 
bnze sobie z tego zdają sprawę i stąd 
ich niezrozumiałe manewry taktyczne. 

Nierozwiązanem pozostaje pytanie, 
dlaczego obóz rządowy odrazu nie wy- 
stąpił z projektem konkretnych zmian 
Konstytucji? Natomiast skomplikowa- 
no sprawę niepotrzebnemi formalizma- 
mi. W takim sposobie traktowania 
Sprawy pod kątem widzenia jedynie 
tylko formalistycznego, mieści się za- 
sadzka, w którą wpaść miała demokra 
tyczna większość Sejmu i demokracja 
wogóle. Spodziewano się, że Sejm 
wniosek formalny odrzuci i że go bę- 
dzie można oskarżyć o zajęcie stano- 


PENN 
EE O > | EP 
PODZIĘKOWANIE. 


Wszystkim, którzy wzięli udział w od- 
prowadzeniu zwłok Ukochanej Żony, 


Matki i Babci śp. Katarzyny Golec, a w 
szczególności. Przewielebn, Ks. Banacho- 
wi, Twu Kasy Zapomogowej i Pogrze 


bowej przy Kościele paraf. św. Anny we 
Lwowie, Urzędnikom Starostwa Grodz- 
kiego, Policji Państwowej, Krewuym. 
Przyjaciołom i Znajomym, zasyłamy tą 
drogą serdeczne „Bóg zapłać”. 

Mąż, córki i wnuki. 


wiska wyłącznie negatywnego. Te tak- 
tyczne manewry przejrzała jednak le- 
wica. Rewizję uchwalono. Teraz sama- 
cja ma głos! Zobaczymy, czy potrafią 
we własnem łonie uzgodnić poglądy 
na kwestię ustroju państwowego. Zo- 
baczymy, czy książęta wodzący prym 
w obozie sanacyjnym zdołają pogodzić 
swe zapatrywania ze szczątkami de- 
mokracji, które tam pozostały. 

Nie ma przesady w mojem twier- 
dzeniu, że wszystko będzie puszczone 


w ruch, by nie dopuścić do rewizji 
Konstytucji, która w obecnym Sejmie, 
póki on sprawuje władzę prawodaw- 
czą, może hyć tylko przeprowadzoną 
w duchu szczerej demokracji. 

— A w jakim kierunku pójdzie 
projekt zmian Konstytucji lewicy? — 

— Zadaniem PPS. w pracy nad 
relormą Konstytucji, nad którą pra- 
cuje wespół z całą lewicą, jest rozbn- 
dowa demokracji nie tylko politycz- 
nej, as i społecznej. (Ster.) 
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Obraz zdzięzenia wśród najwyższej 


intel gencji bolszewickiej. 


JAK POJĄŁ „WOLNOŚĆ BOLSZEWIC XĄ" PROF. CZERNYSZOW. — KATOWANIE ŻONY I SYNA, — SŁUŻĄCA 
ZA NAMOWĄ PROFESORA OSKARŻA JEGO ŻONĘ, — MIMO POWSZECHNEGO OBURZENIA PROF. CZERNY- 
SZOW POZOSTAJE NADAL NA SWEM STANOWISKU. 


Moskwa, w grudniu. 


Do jakich potwornych rozmiarów 
U uwuWYt W o „udjlcp= 
szych“ kołach sowjeckich, świadczy 


niezwykle jaskrawe opowiadanie pis- 
ma bolszewickiego „Raboczaja Mo- 
skwa' o stosunkach w rodzimie znane- 
go prof. Gzermyszowa, który zajmuje 
wybitne stanowisko w kołach rządo- 
wych oraz naukowych. Opowiadanie to 
brzmi jak następuje: Gdy w Bolszewji 
zapanowała nieograniczona „wolność“ 

Wużia, lu, s0UStarzały pro 
Czernyszow nagle oświadczył żonie, 
znanej literatce Maricz, że rozwiązu- 
je małżeńsiwo i 20-letniego syna wy- 
rzucił z domu, a natomiast wprowa- 
dził do swego mieszkania popularną 
w stolicy baterinę Ladmchinę, Ze 
względu na głód mieszkaniawy odda- 
no część dotychczasowego wspólnego 
„mieszkania do dyspozycji Gzernysze- 
"wej, lecz p. Czernyszow — pewnie ze 


i LT igi zmu która 
wykłada w wyższych zakładach nau- 
kowych — począł w najbrntalniejszy 


sposób szykanować swą byłą żonę, 
chcąc ją za wszelką cenę wyrugować 
z mieszkania. Nie tylko sam urządzał 
jej piekielne awantury, lecz mawet 
namówił swą służącą, aby ta napada- 


CO VOYI NFMOQ. 


| ła p. Maricz. Równocześnie wszczął 


niezliczoną ilość procesów karnych 
przeciwko niej, lecz sąd zawsze sta- 
wał w obronie łoriurowanej literatki, 
Wówczas ten największy znawca 
marksizmu namówił słuzacą, ly 

pociągnęła p. Maricz do odpowiedzial- 
ności za to, że rzekomo miała ją po- 
bić, a p. prof. osobiście wystąpił w cha 
rakierze koronnego świadka tego pobi- 
cia. Na rozprawie stwierdzono kłamii- 
„ość oskarżenia, p. Maricz uwolniono, 
lecz na tem jeszcze nie koniec jej 
martyrologii. P. prof. wszelkiemi środ- 
kami, które pismo sowieckie określa 
„najpotworniejsze chuligaństwo" 
w dalszym ciągu zatruwał życie swej 
żonie i synowi. Tortury te doprowa- 
dziły syna do rozpaczy i gdy pewnego 


KO 


razu syn zastał matkę płaczącą Z po- 
wodu nowych ordynarnych napadów 
ojca, poszedł do instytutu, gdzie znaj- 
dował się Czernyszow, aby z nim się 
rozmówić. Rozmowa ta miała tak 
burzliwy charakter, że zrozpaczony syn 
o mało, że czynnie nie znieważył ojca. 
Później p. prof. Czernyszow pobił 
syna. 

„dy te stosunki wzbudziły ogóle p- 
burzenie, prokuratura pociągnęła p. 
Czernyszowa do odpowiedzialności pod 
zarzutem uprawiania  ordynarnego 

iraństwa wobec własnej rodziny. 
Mimo to p. Czernyszow nadal pozosta-. 
je ostoją wyższych instytucji nanko- 
wych, zwłaszcza w dziedzinie mark- 
samu, jakolez w pansiwowvm urzę- 
dzie gospodarczym. 


J T L E] . LI - 
Zamienli mędzy sobą Żony. 
ORYGINALNA PRZEPROWADZKA DZIECI I MIENIA DOMOWEGO. 
Nowy Jork, w grudniu. | je zamienić między sobą. Pani Brown 


(+) Niezwykłej transakcji doko- 
nali dwaj 1farmerzy w New Auburn 
(Wisconsin). Edward Heidelberger i 
William Brown, obaj liczący po 40 lal 
i majacy 40-letnie żony, postanowili 
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MĘKI M.ŁOŚCI. 


Choćbyś kazała mi wstąpić do piekła, 

Gdzie potępieńców tyle w mękach zgrzyta, 
Miałbym odpowiedź jedną: ona rzekła! 
Roma lokuta, więc causa finita. 


Kochać i cierpieć bez niechęci rysu, 
Na każde kłamstwo odpowia dać: credo! 
Dla twej zachcianki, dla twego kaprysu 
Na księżyc nawet pojechać torpedą. 


Zyodzić się na to, że grudzie ú ło sierpień, 
Ww /ypełniać każdy kaprys czy zachcenie, 
Oto jest koło dobrowolnych cierpień 


I tych „qui amant“ 


lube prze znaczenie. 


Jednak w tem „wszystkiem nie szukajcie dramy. 
Każdy z nas cieszy się najłepszem zdrowiem 
Kocha się miłość dla miłości samej, 

No i dła czegoś, o czem wam nie powiem. 


———-—L-N——LoQoLQ0oLŁŁGL_a a nn 


zabrała swe lary i penaty oraz troje 
z pięciorga dzieci — i przeniosła się 
do Heidelbergera, podczas gdy żona 
tego ostatniego z rzeczami i 
sześciorgiem potomstwa 
uszczęśliwiła pana Browna. 
Oczywiście ta zamiana żon nie do- 
konała się bez poprzedzającego aktu 
rozwodowego. Wszyscy czworo znali 
się jeszcze przed ożenkiam i sympalje 
ich wzajemne były zrazu niezdecydo- 
wane. Dopiero po ślubie pan Brown 
uznał, że Heidelbergerowa bardziejby 
mu się „nadala“. Skoro zaś i Heidel- 
berger czuł większy pociąg ku żonię 
przyjaciela, niż ku własnej, więc do- 
szedł do skutku ów 
„kadryl* małżeński, 
Obaj mężowie zgodnie pomagali 
nom w przeprowadzce dzieci i 
sprzętów, a kobiety zamieniły iniędzy 
sobą. 
obrączki ślnbne. 
Pełna hamnonja zapanowała teraz 
a sknrenywanvch" stadel. 


“eds AJ 


Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną! 
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„GAZETA PORANNA" 


Posiadaczom akcji Banku H poteczneg» 


zwraca się uwagę, że tenże Bank zwołał na 31. grudnia 1928 drugie Nad- 
mwyczajne Walne Zgromadzenie i że ogłosił to jedynie w Gazecie Lwowskiej. 


Ponieważ zachodzi obawa ograniczenia praw mniejszości, 
posiadaczy akcji, ażeby złożyli akcje do dnia 17. grudnia br. 


leży w interesie 
w banku lub 


jego oddziałach i by wzięli udział w p owyższem Walnem Zgromadzeniu. 


Ze spraw miejskich 


Trzynasta pensja 


dla urzędników miejskich. 
STATUT PODATKU OD ŁADUNKÓW KOLEJOWYCH. 


Lwów, 13. grudnia. 
Na Komisji finansowo - budżetowej, 
odbytej pod przewodnictwem prof. dr. 
Kozłowskiego w obecności Komisarza 
Rządu dr. Nadoiskiego, uchwalomo w 


Nowy posterunek PP. 
w Hartfeldzie. 


Lwów. 13. grudnia. 

Onegdaj z okazji przeniesienia Po- 
sterunku P. P. z Leśniowie do Hart- 
feldu w pow. Gródek Jagielloński lud- 
dność miejscowa manifestacyjnie obja- 
wila swe uczucia serdeczności wobec 
P. P. Oto ludność Hartfeldn samorznt- 
nie dostarczyła potrzebnej ilości bez- 
platnych podwód ua przeniesienie in- 
wentarza posterunku i funkcjonarju- 
szów, zaś przed posterunkiem wysta- 
wiła bramę tryumfalną, udekorowaną 
w zieleń i flagi państwowe i napisem: 
„Witamy“. Przybyłych szeregowych 
P. P., przywitał w imieniu gminy na- 
czelnik tejże p. Pfeiffer Jan w otocze- 
niu radnych gminy i wielu mieszkań- 
ców, życząc w krótkiej przemowie 
przybyłym  funkcjonarjuszom, by w 
nowej siedzibie znaleźli zadowolenie 
w ciężkim swym zawodzie i przyrze- 
kając ze strony gminy współpracę. 
W odpowiedzi komendant posterunku 
st. poster. Jan Chmielowski podzięko- 
wał za życzliwe przyjęcie. — Następ- 
nie odbyło się uroczyste posiedzenie 
Rady gminnej, na którem przyjęty zo- 
stał projekt zbudowania nowego domu, 
w którymby znalazły pomieszczenie 
Urząd gminny i Posterunek P. P. 

Na cześć przybyłych funke, P. P. 
odbyła się urządzona przez gminę 
wieczornica. 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z 14. XII. 1928, 


W. KATAJEW, 


Kozioł w ogrodzie. 


Na estradę prowincjonalnego klubu 
wlazł jakiś dawno już niegolony olbrzym 


w złowrogim fraku. Osobnik ten od- 
chrząknął głośno i spytał zduszonym 
szeptem: 


— A gdzież jest akompanjator?., 

— Zlitujcie się, towarzyszu lektorze 
— przeraził się Saszka — przecież to ma 
być wykład. Samogonka, że tak powiem. 
l walka z nią. Pocóż tu muzyka. 


— Wykład? A możebym tak najpierw 
zaśpiewał coś? Hm.. wyjątek z „De- 
mona‘, 

— Cha-cha-cha! Przecież to wykładl... 

-— Jak pragnę Boga... zaśpiewam... bę- 
dzie doskonale... 

Na ziemi cały ludzki róód 
Ach, jedną świętość czciii! 

— (Czyś pan z dęba spadł. Przecież 
wykład. Samogonka i, że się tak Sk | 
walka z jej wyrobem. Tak głoszą afisze... 

— Czyżby? Hm... no, niech będzie! 

Człowiek we fraku chrząknął, schwy- 
cił się oburącz za szyję i przyjął odpo- 
wiednią pozę. Przewodniczący zadzwo- 
nił. 

— Towarzysze, przywołuję was do po- 
rządku! Zaraz towarzysz z centrali mó- 
wić będzie o samogonce i... no... i tak da- 
lej. Temat bardzo ciekawy, ze względu 
na społeczną treść; ci, którzy oddają pier 


z 
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myśl referatu prof. Kozłowskiego wy- 
płacić urzędnikom i funkcjonarjuszom 
Magistratu oraz M. Zakładów tak zw. 
trzynastą pensję z tem jednak, że ca- 
łą pensję otrzymają ci, którzy ss 


Md czem Cbradoweta komisja techniczna 


NUMERA ORJENTACYJNE. — OŚWIETLENIE TARCZY ZEGAROWEJ NA 
RATUSZU. — ROZSZERZENIE STACJI PERSENKÓWKA, 


Lwów, 13. grudnia. 

Na Komisji technicznej, odbytej pod 
przewodnictwem inż. Marynowskiego, 
inż. Lisowski poruszył sprawę nnme- 
rów  orjentacyjnych na realnościach 
miejskich, które w wielu wypadkąch 
są brudne, niewyraźne, niekompletne, 
a nazwy ulic podane są często w in- 
nym języku. Sprawę tę uchwalono 
odesłać do Magistratu. Dr. Rosenkranz 
przyjął z radością do wiadomości za- 


Lwów, 13 grudnia. 

(— Jeszcze przed kilku dniami 
wydarzył się we Lwowie zamach mer- 
derczy, który dopiero wczoraj wyszedł 
na jaw. Oto 8 bm. rano niejaki Stani- 
sław Jasiński, terminator Ślusarski, za- 
mieszkały przy ul. Dekerta 24, z u- 
krycia, w zamiarze morderczym, strze- 
lił z rewolweru do swej macochy, Ma- 
rji Jasińskiej, w chwili gdy ona wy- 
chodziła z mieszkania na podwórze. Na 
szczęście strzał chybił, a kula .ugrzę- 
zła obok drzwi. 


m tańcom, mogą salę opuścić... 
Teraz ma głos towarzysz z centrali. 
Lektor spojrzał dokoła błękitnemi o- 
czyma, kiwnął się i rzekł: 
— Towarzysze! W tej groźnej epoce, 
kiedy Republika sowjecka otoczona jest 
przez pachołków światowego kapitalizmu 


my nie możemy być  indeferentami. 
Wszyscy, jak jeden mąż! Prawdę mó- 
wię!? 


— Niby tak — głosem, w którym 
dźwięczała nagana, odpowiedziała sala, 

— Tak, towarzysze! My, jak jeden 
mąż, powinniśmy Bog ste do walki z sa- 
inogonką. 

—A ENIT ni 

— A dlatego, drodzy towarzysze, sa- 
mogonka tyle szkód wyrządza, że dotych- 
czas nikt dokładnie nie wie, jak ją należy 
oczyszczać. A czyż może być coś łatwiej- 
szego! Głupstwol Do jednego wiadra sa- 
mogonki należy dodać trzy funty soli, ta- 
kiej sobię zwykłej, znanej każdemu, soli. 

— Drobnej czy ziarnistej? — padło 
natychmiast pytanie. 

-—— Najlepiej drobnej. No, można tak- 
że i ziarnistej Wsypujemy więc tę sól 
do samogonki i z wierzchu wiadro przy- 
krywamy czemś ciepłem. Dajmy na to 
— kocem, 

— A poduszką, towarzyszu prelegen- 
cie, można? 

-— Dlaczegożby nie? Nawet lepiej bę- 
dzie — poduszką! Tak, drodzy towarzy- 
sze! Następnie bierzemy pięć funtów zwy 
kłych prymitywnych borówek. 

— Borówek? — pisnęła radośnie ja- 
kaś baba z trzeciego rzędu, uderzając się 
po biodrach. — Mój ty Boże, boró-wek! 


| 
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iściwy terminator 
strze :ł do macochy. 
SKRYTOBÓJCZY ZAMACH, KTÓRY TERAZ WYSZEDŁ NA JAW. 


| 
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z dnia 14. grudnia 1928. 


w Gminie przynajmniej od 1. stycznia 
br, zaś inni w stosunku do wysłużo- 
nego czasu. W myśl referatu p. Kup- 


czyńskiego uchwalono słałuł podatku. 


ad ładunków kolejowych wraz z ta- 


rvią zgodnie z wniodkami Magistratu.. 


Dłuższą dyskusję wywołał referat dr. 
Schmoraka w sprawie poboru na rok 
1929 dodatku komunainego od pań- 
stwowych opłat od patentów akcyvzo- 


wych. Referent stanął na stanowisku 
odmiennym od wniosków Magistratu. 
W rezultacie po dłuższej dyskusji, 
która przeciągnęła się do późnej nocy, 


uchwalono wniosek Magistratu z tem, 
że dodatek komunalny wynosić będzie 
jak poprzednio 200% od opłat pań- 
stwowych, od nowego zaś okresu 
budżetowego stawka ta obniżoną Zo- 
I o połowę, tj. do 100%. 


rządzenie Mag. w sprawie świetlnych 
numerów orjentacyjnych. Inż, Kolbu- 
szowski poruszył sprawę oświetlenia 
tarczy zegarowej na ratuszu, krytyko- 
wał sposób wożenia węgla na ulicach 
miasta. W końcu w myśl referatu inż. 
Lisowskiego do Komisji obchodowej 
dla rozszerzenia stacji  Persenkówka 
wybrano dwóch delegatów jako zastęp 
ców Gminy, a to: senatora Thulliego 
i inż Matzkego. 


Przesłuchany przez policję Jasiń- 
ski zeznał, że chciał macochę tylko 
nastraszyć tow. „straszakiem*. Tym- 
czasem rewizja wykazała, że Jasiński 
strzelał z prawdziwego rewolweru bę- 
benkowego, który u niego znaleziono i 

"VAE LN TOWALE WU NEO z 
sztowano go i oddano do sądu. Przy- 
czyną zamachu była zemsta osobista. 


naŁuj POWLNBI ŁOŻCA 
pzłonkiem | A B D 


«, JuL UWES —  BLIZYNIIGŁ 
z triumfem lektor. — Zwykłych borówek, 
i rzecz wyżej wymienioną należy goto- 
wać na wolnym ogniu, dodając kolejno 
kwasu, kredy, sody.. 

— A kwasu dużo?! 

— A sody... . 

— Towarzyszu prelegencie! a jeżeli... 

— Cicho, spokój! Nic nie słychać! Nie 
nalegajcie|l 

— Czy kwasu dużo trzeba dodać? 

Na sali panował gwar. Z tyłu naciska- 
no na pierwsze rzędy. Kobiety piszczały. 
Na katedrę spadł deszcz kartek. 

— Towarzysze, po kolei, proszę! Oto 
trzymam w ręku kartkę, na której figu 
ruje pytanie: czy dla dodania mocy nale- 
ży sypać do samogonki pieprz i tytuń? 
Odpowiadam: naturalnie, że nie! Tytuń 
i pieprz wsypane do samogonki, dają na- 
turalnie złudzenie mocy, ale to jest tylko 
złudzenie, a potem głowa boli, jak wszy- 
scy djabli. No... .A więc jedźmy dalej. 
A kiedy, drodzy towarzysze borówki pu- 
szczą sok, bierzemy sito, zwykłe, prymi- 
tywne sito kuchenne, które... 

Przewodniczący zbladł... 

— Towarzyszu prelegencie, proszę nie 
odbiegać od tematu. 

— (isza, — ryknęła publiczność. 
Prosimy, prosimy! Nie przeszkadzać 116- 
wcy! A dużo sody! Kreda sproszkowana, 
czy też w kawałkach? Proszę jeszcze raz 
o tem całem sicie powtórzyć... 

Prelegent, schyliwszy głowę i zmru- 
żywszy oczy, ciągnął dalej: 

— A zatem, drodzy towarzysze, całą 
tę symionję przecieramy przez sito... do 
naczynia... do jo... 


Nr. 8712 


„Nowa“ overa komi- 
czna Mozarta. 


Berlin, w grudniu. 
(=) Odbyła się w Gotha pre- 
miera ope Mozarta p. t. „Oszuka- 
ny narzeczony“, (Lo sposo deluso). 
Jest to dzieło 2-aktowe, które pow- 
stało z połączenia dwóch fragmen- 
tów operowych, napisanych przez 
Mozarta w r. 1783, a więc po stwo- 
rzenriu „Uprowadzenia z Seraju“, a 
przed „Weselem Figara“. Libretto 
napisał A. Schremmer z Monachjum 
Nowa opera Mozarta ogólnie się 
podobała i została z entuzjazmem 
przyjęta przez publiczność i kry- 
tykę. 


Były największu wy- 
dawca rosyjski 


Syłin w celi więziennej. 
Moskwa, w grudniu. 
Wielką sensację wywołało nagłe 
aresztowanie byłego właściciela naj 
większego za czasów przedrewolu- 
cyjnych pisma „Ruskoje Słowo” i 


"wydawnictwa Sytina pod zarzutem 


przesłania swej córce, znajdującej 
się na emigracji w Warszawie, kil- 
kw książek z pozostawionej do jego 
dyspozycji własnej bibljoteki. Zbrod 
nia Sytina polega na tem, że w ten 
sposób dopuścił się naruszenia mo- 
nopolu pańsiwowego na eksport 
książek. 

i ZŁE 
„Dosyć już miłości 
w kinie!“ 

Nowy Jork w grudniu. 
(kr) Dyrekcja szkoły Horace 
Mann Schols w Nowym Jorku urzą 
dziła aukielę wśród uczniów, celem 


poinformowania się, jakie tilmy 
najbardziej przypadają im do 
smaku. 

Cały szereg odpowiedzi dopo- 


mina się kategorycznie, by we fil- 
mach nie poświęcano tyle miejsca 
scenom i awanturkom miłosnym, 
kióre już się widzom przejadły. 
Opinja ta przeważa nawet 
wśród studentów z klas najwyż- 
szych którzy oddają pierwszeń- 
i lekkim 


siwo filmom pogodnym 
komediom. 


: EREE E E |) 

— to juz doją? Ach, mój Boże, 
nawet doją. Co? be 

— Doskonale, byczo! 

— Do glinianego zatem naczynia, do 
którego najpierw należy włożyć... 

Przewodniczący schwycił się za gło- 
wę i znikł za kulisami. Sasza stał oparty 
o ścianę, po czole mu spływał pot. 

— Susyoi — zawył przewodniczacy — 
on demcralizuje audytorjum. I do !eka- 
rza to wcale nie podobne. Możeś się ty 
omylił i przywiózł kogoś innego? 


— Skąd znowu! — jęknął Sasza. — 
Osobiście jeździłem po niego, w pokoju 
Nr. 8. mieszka... 


Przewodniczący drżał jak w febrze, 

— Osiemnaście, a nie osiem! Zamor- 
dowałeś mię! Ściągnij go z estrady! Nie 
osiem, tylko osiemnaście! W pokoju Nr. 
8. aktor mieszkal Kurtyna! Kurtyna! Na- 
robiłeś bałaganu! Plajta! 

Saszką kurczawo opuszczał kurtynę. 

Niestety, było już zapóźno! Lektor 
stał po środku sali, otoczony przez pełne 
entuzjazmu audytorjum i udzielał odpo- 
wiedzi. 

Przewodniczący przylgnął okiem do 
szczeliny w kurtynie. Przez chwilę twarz 
jego tchnęła rozpaczą. Potem zawitał na 
niej pogodny uśmiech i prezes krzyknął 
ochrypłym głosem: 

— Towarzyszu lektorze! A jeżeli, na 
ten przykład, do rozczynu doda się za 
dużo drożdży i ten przeklęty zgęstnieje... 

Mówiąc te słowa, rzucił się w sam 
środek żądnego wiedzy audytorjum. 


Tłum. F. M. 


już 
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Winnętow, Old Shatterhand | Patty Frank. 


„GAZETA PORANNA* 


z dnia 14. grudnia 1928. 


Największe muzeum indyjskie w Radebeul. 


SKRZYDŁA FANTAZJI NAD BIURKIEM PŁODNEGO PISARZA. — DZIEŁA PODRÓŻNICZE BEZ ODBYCIA 
PODRÓŻY. — LITERAT ROZBUDZA ZAMIŁOWANIE MŁODZIEŻY DO PRZYGÓD I ZWIEDZANIA ŚWIATA. 
PATTY FRANK I JEGO PRZEŻY CIA. — NAJBOGATSZE ZBIORY ŚWIATA, DOTYCZĄCE INDJAN: 


Berlin, w grudniu. 

t+) Minął co prawda w Polsce o- 
kres, w którym jedynym pisarzem, 
uznawanym przez młodzież, był Karol 
May, ale pomimoto liczy on do dziś 
dnia wielu zwolenników tak wśród 
młodego, jak i starszego pokolenia. — 
Mimo, że kwalifikuje się tego autora 
do rzędu t. zw. „rzemieślników litera- 
tnry“, niepodobna zaprzeczyć że do: 
konał on dzieła olbrzymiego, tak pod 
względem ilości utworów, jak i pomy- 
słowości struktury i dodatniej tenden- 
cji treści. 

Charakterystyczny jest Szczegół, 
który Mayowi wytykali jego mniej for- 
tunni choć zdolniejsi koledzy, że pi- 
sał on swe podróże, 

nie ruszając się z domu. 
Jest ło niezbity fakt. Tem bardziej jed- 
nak należy uznać fantazję pisarza, 
który siedząc przy biurku i studjując 
jedynie obce opisy podróży oraz pod- 
ręczniki geograficzne, potrafil jednak 
stworzyć rzeczy, uderzające plastyką 
opisów i charakterystyką typów. Jeśli 
odrzucić nawet pewne, jaskrawo bla- 
gierskie, przesadne czyny, któremi 
stara się upiększyć swoich bohaterów. 
czyniąc z nich jakieś nieprawdopodo- 
bnie silne, ztęczne i mądre 

fencmeny rodzaju ludzkiego, 

to przecież zostaje jeszcze bardzo dnżo 
plusów na jego korzyść. Najważniej- 
szy może z mich jest ten, że May po- 
budził setki tysięcy młodych ludzi do 
słndjowania geografii, do której przed- 
tem mieli antypatję... Siedząc przy 
biurku w swojem „home“, poprawa- 
dził liczne zastępy czytelników 

w podróż dokoła świata. 

Dopiero znacznie później, po stwo- 
rzeniu całego cyklu powieści, w któ- 
rych przeważnie sam występuje jako 
bohater, uznał sławny już witedy au- 
tor, że jednak warto na własne oczy 
oglądać to, 6 czem się tyle pisało. 
Wyruszył tedy w podróż do Ameryki 
i innych części świata i z łatwo zro- 
zumiełem zalnteresowaniem studjował 
życie owych Apaczów i Komanczów, 
które tylokrotnie zużytkował w po- 
wieściacj. 

Syt pieniędzy i sławy osiadł w 
Radebeul, gdzie zmarł i gdzie do dziś 
dnia istnieje instytut wydawniczy je- 
go imienia, kierowany przez wdowę. 
Mieści się tam zarazem jakby 

muzeum etnograficzne, 
które niedawno zostało uroczyście 
otwarte. Z tej przyczyny warto pomó- 
wić o nieznanym naogół, anonimowym 
wsnółpracowniku Maya. 

4:'4 nim Wiedeńczyk 

Patty Frank, 
(s utwcrach Maya przedstawiony ja- 
ko „Hobhle-Frank). Czytając pisma 
Maya, stał się on zapalonym  wislbi- 
cielem „dzikiego Zachodu” i 30 lat 
temu pojechał do Ameryki, gdzie cały 
ten okres czasu spędził na awanturni- 
czych przygodach, obracając się prze- 
ważnie wśród Indjan. To co May wy- 
myślił on przeżył faktycznie. Przed- 
tem skrupulatnie zbierał on wszystko, 
co ,się tyczylo języka, zwyczajów, 
stroju etc Indjan. W ten sposób po- 
wstał jedyny w świecie, 
przebogaty zbiór, 

jakiego dziś nie uosiada żadne 
~oum. 


mu- 


Patty Frank wrócił do Austrji, a 
znalazłszy się w czasie inflacji w kło- 
potach pieniężnych, zmuszony był 
zbiory swe wystawić na sprzedaż. Do- 
wiedziała się o tem wdowa po Mayu 
i zaproponowała mu pomieszczenie 
zbiorów w Radebeul, a jemu samemu 
ofiarawała stanowisko 

„kusłosza" tego muzeum. 

Frank przyjął chętnie tę propozy- 
cję i osiedlił się w Radebeul, gdzie 
zbudowano dlań specjalny pawilon. 
Sława tych zbiorów prędko rozeszła 
się po świecie. Istne pielgrzymki etno- 


grafów i antropologów przybywają do 
Radebeul, stwierdzając nie bez zaw 
ści, że muzeum Franka jest 
jedyne w świecie, , 

jeśli chodzi o kuiturę Indjan amery- 
kańskich. Zarazem przekonywują się 
wszyscy zwiedzający, jak wysoką 
była kultura owych  „czerwonoskór- 
ców“, tak pogardzanych i tępionych 
prez „pionierów" anglosaskich. Jeśli 
mowa n. p. o sztuce, to czemś niezró- 
wnanem co do finezji wykonania ar- 
tystycznege są malowidła 

na skórach bizonów, 
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blado-czerwone i matowo-złote na 
szarem tie. Indjanie głównie  (podo- 


bnie, jak Egipcjanie) malowali bóstwa, 
zwłaszcza pająka, 

który tego, kto nosi jego wizerunek 

na płaszczu, zdoła ochronić przed 

gniewem boga piorunów. 

Tak więc zamiłowanie literackie 
do Indjan — rozbudzone dzięki Mayo- 
wi, obecnie skojarzyło się z zaintere- 
sowaniem nankowEm, — dzięki Fran- 
kowi. Wybitni piewcy. bojów  indyj- 
skich, jak J. Fenimore Gooper, Mayne- 
Reid, Aimard, Bird i inni, nie zdołali 
rozbtdzić takiego pociągu do „dzieci 
wielkiego Manitou", jak to uczynił 
May, stwarzając 

postać z Winnetou. 

Zbiory Franka dalły „ex post“ na- 

ukową podstawę dziełom, poczętym 


w fantazji. Muzeum w Radebeul jest 
dziś żywą ilustracją cyklu przygód 
„Old-Shatterhanda'". 

——0— 


Niezwykła tragedja studencka. 


DWÓCH STUDENTÓW ZAPŁONĘŁO AFEKTEM DO PIĘKNEJ STUDENTKI. —FATALNA WYCIECZKA. WSTRZĄ- 


SAJĄCE ODKRYCIE. — POSZEDŁ I WIĘCEJ NIE WRÓCIŁ. — AFERA KOMPLIKUJE SIĘ. 


Berlin, w grudniu. 


(=) Z powodu tragedji studenckiej, , Nie wiadomo dokładnie, 
zaalar- | 
berlińską komisję | 


która rozegrała się w Alpach, 
mowano onegdaj 
policyjna - sądową. Chodzi o wyja- 
śnieńie tajemniczego zniknięcia stu- 
denta berlińskiego Bassa, który 3 wrze 
śnią br. zniknął bez śladu w pobliżu 
miejscowości Feldkirch. 

Bass był serdecznie zaprzyjaźniony 
z kolegą szkolnym Joachimem Schmid 
tem. Obaj udali się do Tübingen na tam 
tejszy uniwersytet. Tam poznali stu- 
dentkę Łucję Granich, z która poje- 
chali podczas wywczasów letnich do 


'arar vergu. Trójka wycieczkowców 
nocowała stale w jednym namiocie. 
Bass 


Zapłomął gorącem uczuciem 
ku siudentce, która kochała Schmidta, 
o czem jednak Bass nie wiedział, 
Dnia 2 września przybyli młodzi 
do miejscowości Parthemen w pobliżu 
Feldkirchu i tam rozbili namiot. Bass 
zapragnął jeszcze odbyć krótką prze- 
chadzkę, natomiast Łucja i Schmidt 
pozostali w namiocie. Gdy Bass wró- 
cił, spostrzegł to, co przed nim 


DEJRZEŃ- 
a oboje dotychczas ukrywali. 
co się dalej 
slalo. Według opowiadania Łucji i Joa 
chima miało to odkrycie przejąć Bas- 
sa do głębi. Nie mówiąc ani słowa, 
odszedł i więcej nis wrócił. 


W ten. sposób przedstawiają prze- jí 


bieg wypadków towarzysze Bassa w 
tej wycieczce. Mieli oni 24 godzin cze- 
kać na powrót studenta. Następnie u- 
wiadomili o tem przewodnika, a gdy 
ten zaskoczony tem zniknięciem, ©- 
świadczył gotowość zrobienia odpo- 
wiedłniego doniesienia do Feldkirchu, 


| 
| 
| 
| 
| 


| lecz 


stąd do Berlina do swego ojca. 


W SIECI PO- 


oznajmił mu Schmidt, iż sam to u- 
czyni. Łucja i Schmidt udali się do 
Feldkirchu, ale 
tam nie zrobili doniesienia, 
pojechali  omnibusem dalej. 
Schmidt wyjechal do Tübingen, a 
Lucja 
udała stę do Ulm, a stąd do Paryża. 
Dopiero teraz zajęła się tą sprawą 
policja, gdyż zachodzi podejrzenie, iż 
Bass zostal przez Schmidta zamordo- 
wany. Afera ta wywołała w Niem- 
czech bardzo wielkie zainteresowania, 


, g m 
Zamach samobójczy 
w garderobie teatralnej. 
HRABIANKA BALETNICĄ I CHÓRZYSTKĄ. — DZIWNE KOLEJE 


LOSU. 
Wiedeń, w grudniu. 

(=) W Teatrze Miejskim „Stadt 

theater“ wystawiają obecnie od 

pewnego czasu rewję p. t. „Będzie- 

cie się śmiać”! Wczoraj wieczorem 

właśnie podczas przedstawienia lej 


2500 marek za w ersz Goethego 


LICYTACJA CIEKAWYCH PAMIĄTEK. 


Berlin, w grudniu. 

(=) Niedawno odbyła się tutaj 
licytacja zbiorów Karela Lenza, w 
której skład wchodziły m. i. liczne 
pamiątki po Goethem i Schillerze. 
Na tej licytacji uzyskano ceny bar- 
dzo wysokie. Il lak np. sprzedano 
dotychczas nieznany wiersz Goe- 


| 


| 
| 


thego,  wlasnoręcznie przez niego 
napisany za 2.500 marek. Lisi Ka- 
roliny Ulrich z wlasnoręcznem do- 
piskiem Goethego oceniono na 275 
marek, a sprzedano za 2.000 marek. 
Pisma Goelhego w wydaniu zr. 
1790 sprzedano za 1400 marek. 
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Olbrzymie złoża „glaukonitu” 


wykryto na Kaukazie. 


Moskwa, w grudniu. 

Jak donoszą z Tyflisu, znalezio- 
no w obwodzie Kutaiskim olbrzy- 
mie zapasy materjału „glaukonit“, 
używanego do użyźniania roli. W 
krajach zagranicznych glaukonit 
wydobywa się w bardzo nieznacz- 
nej ilości, uważany jest jako jeden 
z najlepszych sztucznych nawozów, 
wobec czego ocenia się bardzo wy- 


soko. Badania przedwsiępne grun- 
tów wykazały, że na obszarze tym 
znajduje się przeszło 50 milj. ton 
tego nawozu. Rząd w najbliższej 
przyszlości przystępuje do eksploa- 
tacji nowo wykrytych bogactw mi- 
neralnych, a ukazanie się sowiec- 
kiego chaukonita na rynkach może 
spowodować przewrót w tej gałęzi 
gospodarczej. 


— TAJEMNICZE MOTYWY DESPERACKIEGO KROKU. 


rewji rozegrała się za kulisami 
teatru wstrząsająca scena, w której 
tkwi prawdopodobnie jakaś: trage- 
dja. Wśród girlsów, występujących” 
w tej rewji, znajduje się 20-łetnia, 
p. Carina von Rehbinder, która jest 
hrabianką rosyjską. Otó ta młoda 
dama zażyła w swej garderobie 
znaczną ilość jakiegoś środka nasen 
nego i runęła na ziemię wśród stra- 
szliwych konwulsji. Zawiadomiono 
natychmiast Pogotowie ratunkowe 
i po udzieleniu tancerce pierwszej 
pomiocy, odwieziono ją do szpitala. 
Stan młodej chórzystki jest poważ- 
ny, ale nie zagraża jej życiu. 
Carina von Rehbinder pochodzi 
z arystokratycznej rodziny niemiec- 
kiej, która przed laty wyemigro- 
wała do Rosji. Młoda dama jest 


| córką generała. Przybyła przed kil- 


ku miesiącami do Wiednia i znaj- 
dowala się w tak kłopotliwem po- 
łożeniu materjalnem, że musiała 


| objać posadę chórzystki i baletnicy. 


Pfzyczyny zamachu samobójcze 
go nie zdołano narazie ustalić. Nie 
mogły nią być kłopoty materjalne, 
gdyż w czasach ostatnich Carina 
pozostawała w bliższych stosunkach 
z pewnym bogatym przemysłow- 
cem wiedeńskim, który zapewnił 
jej dostatnie utrzymanie. Niedoszla 
samobójczyni odmawia wszelkich 
odpowiedzi lak, że sprawa ta jest 
narazie osłonięta tajemnicą. 
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„GAZETA PORANNA” 


z dnia 14. grudnia 1928. 


Męczeństwo małej dziewczynki. 


MATKA I OJCZYM MORDUJĄ 5-LETNIĄ DZIEWCZYNKĘ. — ŚMIERĆ, KTÓRA WOŁA O POMSTĘ DO NIEBA. — 
OBURZENIE CAŁEGO MIASTA. — ŻYWIOŁOWA DEMONSTRACJA. 


Wiedeń, w grudniu. 
(=) Przed kilku tygodniami na 
przedmieściu wiedeńskiem w Wahrin- 
gu rozeszła się wieść na pozór dosyć 
obojętna, która jednak zelektryzowała 
mieszkańców tej części Wiednia: Owo 
zmarła przy ul. Lacknera $5-letnia 
Matylda Stodolak. Wówczas tłumy lu- 
dzi podążyły pod mieszkanie rodziców 
zmarłego dziecka i urządziły burzliwą 
demonstrację, skierowaną przeciwko 
rodzonej matce Matyldy, Antonji i jej 
mężowi, Janowi MHalaksie, wożnamu 
sądowemu. Od dawna już bowiem wie 
dziano, że ta para zwyrodnialców 
w wyrafinowany sposób znęca się 
mad biedinem dzieckiem, 
chcąc się go widocznie pozbyć. 
Antoniję i Jana uwięziono wówczas, 
aby uchronić ich przed wściekłością 
tłumu, który urósł do liczby kilku ty- 
sięcy osób i przybrał wobec nich bar- 
dzo groźną postawę. Przeciwko rodzi- 
com dziecka wytoczono śledztwo, któ- 
re dało wynik pozytywny, tak, że obec 
mie Antonja i Jan Halaksowie stanęli 
przed sądem przysięgłych, oskarżeni o 
zamordowanie małej Matyldy. 
5-letnia Matylda, której tragiczna 
śmierć woła istotnie o pomstę do Boga, 
była nieślubną córką Antonji Halakso- 
wej. Pochodziła ona ze stosunku tej 
namiętnej kobiety z robotnikiem Karo: 
łem Jerahkiem. Ten stosunek zakoń- 
czył się 
tragicznie. 
Jerabek dowiedział się, że Antonja 
osznkiwała go z innym. Doszło do 
gwałtownej sceny, w której toku Jera- 
bek zranił Antonję, a następnie popeł- 
mił samobójstwo.  Lekkomyślna ko- 
bieta nie troszczyła się o dziecko, któ- 
re w jakiś czas potem przyszło na 
świat. Małą Matyldą zajął się jej dzia- 
dek, robotnik Antoni Stodolak. Ponie- 
waż jednak Halaksowa zaprzestała 
płacić ojcu za utrzymanie dziecka, 
Stodolak zwrócił jej Matyldę. 
Rozpoczęły się dla biednego dziecka 
dni straszliwej udręki, 
Przybrany jej ojciec szalał z wściekło- 
ści na myśl, że musi utrzymywać nie» 
ślubne dziecko swej żony. Również 
dla Antonji, będącej przedmiotem usta 
wicznych wyrzutów męża, stała się 
dziewczynka 
nieznośnym ciężarem i balastem. 
Para zbrodniarzy poczęła zatem  zmę* 
cać się nad Bogu ducha winnem dziec- 
kiem. Mimo to jednak Matyłda rosła i 
nieżle wyglądała, 


Rz "lm "| 
NADESŁANE. 


Podziękowanie. 


WSZYSTKIM tym, którzy okazali 
mam swe współczucie i pomoc w cięż- 
kich chwilach choroby i śmierci nie- 
odżałowanej pamięci męża i ojca na- 
szego, inspektora weterynarji Dawida 
Griitza, składamy serdeczne Bóg za- 
płać! W szczególności dziękujemy P. 
T. Władzom i Ich Reprezentantom, Sto- 
warzyszeniom, Kolegom, Przyjaciołom 
i Znajomym. Osobne podziękowanie 
składamy JWPann Drowi Marcelemn 
Schiitzerowi za Jego troskliwą i pełną 
poświęcenia opiekę lekarską 

ŻONA I SYNOWIE. 
Stryj, 10 grudnia 1928. 
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W nocy z dnia 23 na 24 paździer- | 
nika usłyszeli sąsiedzi Halaksów od. 
głos głuchych uderzeń i jęki dziecka. 
Następnego dnia zaś rozeszła się wła- 
Śnie, wieść o śmierci Matyldy. Sądowa 
obdukcja stwierdziła, że jakiemś tę- 
pem narzędziem złamano biednemu 
dziecku kręgosłup oraz kilka żeber. 
Ponadto: cialo jego wykazywało wido- 


KI OTŁATR 


PALACE 


LEJ NÓW 3 


HARRY PEEL 


J go najniąbszpiercznie sza przygoda 


czne ślady ciężkich obcasów meskich. 

Rozprawa przeciwko  mordercom 
Matyldy wywołała w Wiedniu wielkie 
poruszenie. Sala rozpraw przepełniona 
jest liczną publicznością, na ławie 
przysięgłych. siedzą tylko mężczyźni. 
Wyrok w tei sprawie zapadnie praw= 
dopodobnie pojutrze. 


U— 


w najnowszym 
dramacie p. t 


„GAZETA PORAN VA“ w STANISŁAWOWIE. 


Pożary w Stansihawow.e I QKOLCJ. 


(Od naszego korespondenta.) 


Stanisławów, w grudniu. 
W ub. tygodniu o godz. 11 w no- 
cy wybuchł ogień w zagrodzie 
Mykoły Tkaczyka w Różańce pow. | 
Skole. Całe zabudowanie doszczęt - 
nie spłonęło. Szkoda wynosi 3.420 | 
zł. Pożar spowodował nieletni Ste- 


fan Rawryłów wychowanek Tkaczy 
ka, który w tajemnicy przed swym 
wychowawcą zapalił papierosa 
stodole i spowodował ogień 

W dniu 12 bm. o godz. 12 w po- 
łudnie wybuchł w Stanisławowie 
przy ul. Bielowskieso pożar w na- 
wi'alri nici firmv Biederman i S'ra 
szewski. Powodem pożaru był nie- | 
cyk znajdujący się wewnątrz loka- | 


w 


lu. Natychmiast przybyła straż po- 
żarna, która ogień zlokalizowała. 


Katastrofa ko/ejcwa. 
Stanisławów, w grudniu. 

11. bm. o godz. 11 nastąpiło zde- 
rzenie pociągu towarowego z loko- 
motywą manewrującą na stacji Ja- 
kubówka pow. Rohatyn. Wskutek 
zderzenia obydwa parowozy oraz 
dwa wagony pociągu towarowego 
uległy uszkodzeniu. Wskutek kata- 
slroiy zostało 8 osób rannych z po- 
śród personalu kolejowego. Władze 
kolejowe przeprowadzają dokładnie 
śledziwo. 


Zapalczywv an tutor wybarczy. 


PODPALIŁ OBEJŚCIE SĄSIADĄ 
Stanisławów, 12 grudnia. 
11 bm. odbyła się przed sądem 
przysięgłych w Stanisławowie rozpra- 
wa przeciw Iwanowi Bełbasuwi i Ny- 
kole Protazowi ze Strychaniec pow. 
Tłumacz, oskarżonym o to, że pierw- 
szy z polecenia i namowy drugiego 
podpalił obejście Wasyla Łapińskiego, 
a ponadto Protas oskarżony o to, że 
złośliwie uszkodził chatą Jana Różyc- 
kiego, swego teścia, wybijając w niej 
szyby. Motywem zbrodni miało być to, 
że poszkodowany agilował w czasie wy 
borów za listą nr. 1, natomiast oskar- 
żeni byli gorącymi zwolennikami listy 
nr. 18. W toku dochodzeń i śledztwa 
Iwan Belbas przyznał się, że za wyna- 
grodzeniem w kwocie 5 dol. olrzyma- 
nych od Protasa podpalił obejście Ła- 
pińskiego. W czasie rozprawy obaj o- 
skamżeni poprzednio złożone zeznania 
cofnęli. Sędziowie przysięgli zaprze- 
czyli pytanie odnośnie co do podpale- 
mia, uznając jedynie winę Protasa co 
do złośliwego uszkodzenia cudzej wła- 


KRONIKA. | 


Stanisławów, w grudniu. 

Zmarli, W dniu wczorajszym zmarł 
Dawid Kochane, przemysłowiec, ojciec 
znanego w Stanisławowie lekarza dra 
Kochanego. 

Gołoledź w Stanisławowie. Wskutek 
odwilży, następnie przymrozku, powstała 
w Stanisławowie kolosalna gołoledź. 11. 
bm. w godzinach wieczornych zdarzyły 
się liczne nieszczęśliwe wypadki, I tak do 
tkłiwie potłukła się w głowę p. Beilowa, 
żona dyrektora lasów Libiga, W dniu 12. 
bm. złamał wskutek upadku rękę lekarz 
dr. Edward Reinert, 


I USZKODZIŁ DOM TEŚCIA. 


Bności. Wobec tego werdyktu Iwan 
Belbas został uwolniony, a Protas za- 
sądzony na karę aresztu 2 mies, 
Przewodniczył? sędzia  Gabrusiewicz, 
wołowali Kasparek i Lisowski, oskar- 
żał prok. dr. Pollo, bronili adw. dr. Ba 
czyński i Alfert. Stronę poszkodowaną 
zastępował adw. dr. Darm. 


Wr 
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Poświęcenie Oddz:atu 
M. Kasy Oszczędn. 


Lwów, 13 grudnia. 

Onegdaj odbyło się otwarcie i po- 
święcenie I. Oddziału Miejskiej Kasy 
Oszczędności obok kościoła św. Blżbie- 
ty przy ul. Gródeckiej 1. 60. W uroczy- 
słości otwarcia wzięli udział: Komi- 
sarz rządu Nadolski z członkami Rady 
przybocznej, były prez. Neumann, Wy 
dział Kasy Oszczędności w komplecie 
i wielu innych. Aktu' poświęcenia do- 
konał ks. kanonik Sigmund, który na- 
stępnie złożył Dyrekcji M. K. O. serde- 
czne życzenia, aby praca ich wydała 
jak najlepsze owoce. Z kolei przemówił 
komisarz Nadolski, kreśląc znaczenie 
oszczędności, a w końcu imieniem Dy- 
rekcji przemówił dyr. dr. Uhma, pod- 
kreślając, że propaganda oszczędności 
w dzielnicy Gródeckiej i sąsiednich 
wydała wielkie rezultaty, a zarząd M. 
K. O. chcąc ułatwić Obywatelom skła- 
danie oszczędności, otworzył Oddział 
wkładkowy w tej bardzo ożywionej 
dzielnicy. Oddział jest otwarty w go- 
dzinach rannych i popołudniowych. 
W pierwszych dniach otwarcia Od- 
działu złożono już drobnemi wkładka- 
mi przeszło dwadzieścia tysięcy zło- 
tych. 


70 rubli na książki 
m esięcznie. 


Moskwa w grudniu. 

(kr.) Rosyjski Komisarjat dla 
spraw finansowych zawiadomił o- 
kólnikiem wszystkie instytucje nau 
kowe, że uczeni rosyjscy mogą od- 
tad sprowadzać z zagranicy facho- 
we dzieło naukowe. do maksymal- 
nej wysokości dziesięciu rubli mie- 
sięcżnie! Nadmieniamy, że dotych- 
czas wolno bylo zakupywać tego ro- 
dzaiu dzieła za cenę 20 rubli mie- 
sięcznie... 


ARESE BE 
Podzi 


kov'»r e 


JWP. Dr DOBRZAŃSKIEMU, > do: 
centowi kliniki chorób nosa, uszn i gar- 


dła, Lwów, Pijarów 6, za umiejętne 
przeprowadzenie operacji i ojcowską 
opiekę serdecznie dziękuje, i życzy dal- 
szej owocnej pracy 


Rózia HELFELD, Stanisławów. 


Kronika kołomyjska. 


Ol naszego nuresponuenia., 


Kołomyja, w grudniu. 
Sensacyjne posiedzenie Rady miej- 
skiej. Od czasu istnienia nowej Rady 


miejskiej w Kołomyji nie było posiedze- 
nia, któreby tak klasycznie odzwiercia- 
dlało gospodarkę miejską, jak posiędze- 
nie ostatnie, Gród pokucki zaiste nie wi- 
dział nigdy przedtem tak spracowanych 
i zafrasowanych ojców miasta Kołomyji, 
którzy, mając na względzie dobro swoich 
obywateli, postanowili spłacić pożyczkę 
hipołeczną w austr. Boden-Credit-Anstalt, 
pomimo, że bank ten o zwrocie nic nie 
wspominał. Województwo stanisławow- 
skie po zasiągnięciu opinji ministerstwa 
skarbu z urzędu uchy.iło uchwałę Rady 
miejskiej z 5 czerwca br., wychodząc z 
założenia, iż uchwalanie z lekkiem ser- 
cem 20.000 dola ów na spłatę powyższej 
pożyczki, jakoteż płacenie za pośredni- 
ctwo nie dużo „tylko“ 4.000 dolarów w o- 
becnych warunkach gospodarki państwo- 
wej i gminnej jest niedopuszczalne i wy- 
soce szkodliwe. Nareszcie też pękła bo- 
lączka jaką była sprawa miejscowej ga- 
zowii. R, prof. Spólnicki bez ogródek 
skrytykował dotychczasową gospodarkę 
miejską; przedsiębiorstwo to zamiast przy 
nosić pewne dochody przynosi stale stra- 
tę, Ostatecznie w br. rozszerzono gazow- 
nię kosztem 200.000 zł. a Kołomyja ma 
światło jedynie podczas pełni księżyca. 


Słusznie też powiedział w dyskusji r. 
Spólnicki, że latarnie gazowe są chyba 
tylko na to, aby się na nich można by'o 
wieszać, Charakterystyczne było również 
przemówienie p. burmistrza Balickiego 
o zatwierdzenie nowych planów budowy 
mieszkań oficerskich, zamiast domu dla 
bezdomnych. Wywody p. burmistrza spot 
kały się z ostrą krytyką radnego p. inż. 
Biskupskiego. Radny ten rzeczowo wy- 
jaśnił, że u nas buduje się luksusowe 
mieszkania dla oficerów, zamiast iść w 
ślady miast innych, które Łidują domy 
dla najbardziej ubogich, zamieszkałych 
na peryferjach miasta wśród fatalnych 
warunków higjeny. Wywody inż. Biskup- 
skiego spotkały się z ogólnem uznaniem 
radnych, oraz przysłuchu jącej się publicz 
ności z galerji, która też hojnie obdarzy- 
ła mowcę oklaskami, co mocno oburzyło 
p. burmistrza. R. dr. Goldberg poruszył 
ponownie sprawę połączenia kolej, Ko- 
łomyji z Nieźwiskami, przełożenia toru 
naszej „lokalki“, budowy gościńca przez 
Prut do Ispasa, składów towarowych i po 
łączenia kolej. z Zaleszczykami i żalił się, 
że żadnej z tych spraw dotąd inagistrat 
nie za'atwił. Powyższe fakty wskazują, 
że wkraczamy po nową cerę miejskich sto 
sunków. Władze administracyjne z ko- 
nieczności wglądnąć będą musiały w go- 
spodarkę miejską. 
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„GAZETA PORANNA" 


z dnia 14. grudnia 1928, 


Ftr. 11 


CZY nasze telefony ulegną polepszeniu? 


KONFERENCJA PRASOWA W P. A. S. T. — W NAJBLIŻSZYM CZASIE UK OŃCZY SIĘ REGULACJĘ AUTOMA- 
TYCZNYCH PRZEKAŹNIKÓW. — KONTROLERKA BADA SPRAWNOŚĆ NASZYCH TELEFONÓW. — NALEŻY 
SIĘ POSŁUGIWAĆ KSIĄŻKĄ TELEFONICZNĄ. — NIE NALEŻY ZAŚ WRZ UGAĆ GUZIKÓW DO AUTOMATÓW. 


Lwów, 13 grudnia. 

Narzekania prasy jakoteż poszcze- 
gólnych abonentów telefonicznych na 
niedość sprawne funkcjonowanie tele- 
fonów w ostatnich czasach, spowodo- 
wały to, że Zarząd Telefonów zaprosił 
przędstawicieli prasy lwowskiej i ko- 
respondentów pism zagranicznych na 
konieremcję prasową. Obecni na niej 
dziennikarze, mający najczęstszą sty- 
czność z telefonami i znający te niedo 


magania, podnosili poszczególne skar- 
gi, na które dyrektor Spira dawał wy- 
jaśnienia, i tak podnoszono między in- 
nymi zbyt długie nieraz czekanie na 
zgłoszenie się telefonistki, ma sygnał 
zajętości abonenta zanim jeszcze zgło- | 
siła się telefonistka, na bardzo przy- | 
kre sygnały dzwonienia w czasie Toz- | 


mowy, na częste wypadki łączenia 
równocześnie kilku abonentów itp. 


Zaostrzona kontrola. 


Co do czekania na zgłaszanie się 
telefonistki dyrektor Spira wyjaśnił, że 
już obecnie została wykonana pewna 
przeróbka, która w krótkim czasie cze 
kanie zmniejszy do normalnego czasu 

Równocześnie Zarząd Tele- 
fonów zarządził rozkład godzin pracy 
obsługi telefonów w taki sposób, by 
abonent został jak najsprawniej obsłu.- 
żony. 

Celem utrzymania dokładnej spra- 
wności obsługi Zarząd Telefonów prze 
prowadza rozmaitego rodzaju kontro- 
le. ] tak specjalna kontrolerka w godz. 
od 8 do 23 kontroluje przy pomocy 
Specjalnych przyrządów świetlnych i 
słuchowych, przy pomocy stopera i 


specjalnego mikrotelefonu bada w roz- 
maitych godzinach i na linjach roz- 
maitych abonentów, jak długo dany 
abonent czeka na odezwanie się tele- 
fonistki, jak zachowuje się wobec abo- 
nenta, czy zgłasza się swoim nume- 
rem, czy powtarza dokładnie żądany 
przez abonenta numer itd. Na podsta- 
wie powyższych danych, zebranych 
przez kontrolerki, sporządza się spe- 
cjalne wykresy i liczby statystyczne 
co do sprawności centrali, i na podsta- 
wie zebranych cyfr zarządza się po- 
równanie, czy sprawność centrali od- 
powiada wymaganiom przyjętym w 
światowych centralach zachodnich, 


automatycznych. 


Dyr. Spira wyjaśnił, że przy mnor- 
malnym ruchu zgłoszenie się telefo- 
nistki po podniesieniu mikrotelefonu 
powinno nastąpić w 90 pre. w ciągu 


pierwszych 10-0in sekund, Badania 
centrali lwowskiej wykazały, że pro- 


cent ten obecnie dochadzi już do 86%, 
ale w niedługim czasie osiągnie się 
wymagany 90%. Na mocy wykresów 
i obliczeń średni czas czekania we 
Lwowie wynosi około 7 sekund, Za- 
rząd Telefonów czyni słarania, ażeby 
ten czas czekania zmniejszyć do 4—5 
seknnd średnio, 


Co do sygnałów zajętości zanim 
jeszcze zgłosiła się telefonistka, dzwo- 
nienia w czasie rozmowy i łączenia 
równocześnie kilku abonentów — Dy- 
rektor Spira wyjaśnił, że przyczyna te 
go leżała w niezupełnie dokładnem m- 
regulowaniu pewnych urządzeń auto- 
matycznych, które w obecnej chwili 
się przeprowadza, Wszystkie te urzą- 
dzenia pół-automatycznych i automa- 
tycznych centra! nietylko u nas, ale 
we wszystkich centralach światowych 
Bą bardzo precyzyjne i skomplikowa» 
na i wymagają nietylko dokładnego u- 
regulowania, ale i stałego dozoru nad 
niemi. Podczas budowy centrali i no- 
wej sieci telefonicznej kosztem wielu 
miljonów złotych, zatrudniano pod fa- 
chowem kierownictwem robotników i 
monterów tylko krajowych, którzy z 
powodu braku u nas fachowych szkół 
nie byli należycie przygotowani do tej 
pracy, lo też mimo żmudnej i ścisłej 
kontroli, zdarzały się usterki lak przy 
budowie sieci, jak i przy budowie cen- 
trali. Zdarzały się też wypadki, że po 
unuchomieniu centrali nieraz kilka dni 
trzeba było szukać błędu, który po- 
wstał dopiero po pewnym czasie. 

Sprawność centrali danej zależy też 
od odpowiedniej obsady  telefonistek. 
W tym celu Zarząd Telef. za pomocą 


| 
Dokładne uregulowanie urządzeń | 
| 
| 
| 


specjalnych przyrządów obłicza co go- 
dzinę ilość połączeń i odpowiednio do 
tej ilości normuje obsadę  telefonistek. 
Na podstawie danych statystycznych 
np. stwierdzono, że między godziną 11 
a 12 centrala lwowska wykonuje od 


£rcie gosnodarcze, 


Z zagadnień handu morskiego 


16.000 do 18.000 połączeń w tej go- 
dzinie i o tej porze obsługuje centratę 
38 telefonistek, 


Połączenia z poszczególnymi abo- 
nenłami telefonistki wykonują za po- 
mocą specjalnych sznurów z wtycz: 
kami, które wskutek częstego użycia 
ulegają zepsuciu, to też i w tem nale- 
ży szukąć czasami usterki w telefonia. 
Celem zmniejszenia tych usterek spe- 
cjalni mechanicy 3 razy dziennie ba- 
dają wszystkie sznury, oprócz tego ist- 
nieją specjalne urządzenia świetlne, 
które wykazują uszkodzenia sznurów. 


Powody fałszywego połączenia. 


Bardzo często fałszywe połączenie 
jak stwierdzono, następuje z powodu 
niedość wyraźnego i dokładnego poda- 
wania numeru żądanego abonenta i 
dlatego byłoby wskazanem, aby abo- 
nenci posługiwali się jak najczęściej 
spisem abonentów i trzymali się wska 
zówek tam podanych, a z pewnością 
ilość fałszywych połączeń znacznie się 
zmniejszy. 

Na konferencji prasowej podnoszo- 
no również skargi co do wadliwego 
funkcjonowania automatów. Owóż dyr. 
P. A. S. T. wyjaśnił, że niestety winy 
tego szukać należy w nieprzestrzega- 


niu ściśle przepisów umieszczonych 
na każdym automacie, a także — co 
niestety również b. często się zdarza— 
we wrzucaniu do automatów zgiętych 
monet, guzików, zapałek, papierków, 
co powoduje unieruchomienie danego 
automatu, Wrzucenie choóby dobrej 
monety w nieodpowiednim czasie, po- 
woduje również nieotrzymanie żądane 
go połączenia, z powodu braku odpo- 
wiedniego sygnału u obsługującej. tele- 
fonistki. Monety należy wrzucać tylko 
wówczas, gdy lelefonistka powie: „Pro. 
szę wrzucać 3 pięciogroszówki", 


Gdzie druga Cullinana? 


„PREMIER DIAMOND COMPANY'* MA NADZIEJĘ JĄ ODNALEŹĆ. 


Londyn, w grudniu. 
(=) Do najcenniejszych skarbów 


| korony angielskiej należy złożony z 


dwóch części diament Cullinan, któ 
ry w r. 1905 został znaleziony przez 
niejakiego Gullinana w pobliżu Pre- 
torji. Ten olbrzymi kamień ważył 
pierwotnie 3.026 karatów. Musiano 
go przeciąć na dwa kamienie, wa- 
żące 516 i pół i 309 karatów. Po o- 
szlifowaniu ich ofiarowano je kró- 
łowi Edwardowi VII. 

Niebawem po znalezieniu sław- 
nego diamentu zaczęły krażyć po- 


| 
| 


głoski, że obie części Gullinana znaj 
dujące się w posiadaniu korony an- 
gielskiej, stanowią właściwie tylko 
jedną część pierwotnego kamienia, 
a drugą część ukradł pewien tuby- 
lec. Obecnie przypomniano sobie tę 
historję i rozpoczęto poszukiwania 
za 
skradzioną częścią Cullinana. 

Sprawą tą zajęło się towarzystwo 
„Premier Diamond Company“, któ- 
re ma nadzieję, że jeszcze zdoła skra 
dzioną połowę CuHinana odnależć. 


RÓWNOWAGA BUDŻETOWA PIERWSZYM POSTULATEM NASZEGO DOBROBYTU. — KOMERCJALIZACJA 
DROGĄ DO OSIĄGNIĘCIA TEJ RÓWNOWAGI. — OLBRZY MIE ZNACZENIE GDYNI. 


Lwów, 13. grudnia. 

Od wybitnego znawcy naszych 

stosunków handlowych prof. W. S. 

H. Z. dra Marjana Rosenberga, o- 

trzymaliśmy następujące cenne u- 

wagi o zagadnieniach naszego eks- 

portu morskiego. 

Niema już dziś statysty, któryby 
niedoceniał znaczenia strony gospo- 
darczej dla rozwoju państwa. Problem 
aktywności handlowego bilansu pań- 
stwowego przesłał być problemem ob- 
chodzącym mały zespół ekonomistów 
zawodowych, jest to dziś zagadnienie 


dotykające żywo miljony obywateli, 
świadomych prawa żelaznego, że dziś 
jednym z podstawowych warunków 
egzystencji i rozwoju państwa jest 
jego gospodarcza równowaga. W calo- 
kształcie życia państwowego i narodo- 
wego czynniki natury gospodarczej od- 
grywają niemniejszą rolę niż czynni- 
ki kulturalne, etyczne i re'igijne. 
Zwichnięcie równowagi gospodarczej 
Sprowadza schorzenie całego organi- 
zmu państwowego o długotrwałych 
i nie tak szybko wyleczyć się dają- 
cych skutkach ujemnych. 


Komercjalizacja cgilnej gospodarki. 


Życie gospodarcze państwa dosto- 
sowuje się do zasad, na których jest 
oparta organizacja i kierownictwo 
wielkich przedsiębiorstw prywatnych. 
Następuje komercjaiizacja gospodarki 
ogólnej. Wybija się jako maksyma 
przewodnia zasada, że należy produ: | 
kować więcej dóbr, aniżeli się spoży* 
wa, zaś nadwyżka wywieziona i spie- 
niężona korzystnie za granicą, zwięk- 
Sza nasz zapas pieniądza,Tjako środka | 
wymiennego, a w następstwie przy- 
czynia się do zwiększenia bogactwa 
narodowego. Aby korzystnie wywozić 


za granicę produkty swej pracy, nale- 
ży nie tylko produkować racjonalnie 
pod względem organizacyjnym i tech- 
nicznym, lecz nadto należy być zdol- 
nym w eksporcie do wa'ki konkuren- 
cyjnej, Wywożony produkt musi być 
nie tylko dobrym, lecz również tanim, 
co zapewni mu zbyt i pierwszeństwo 
przed produktami innych  współza- 
wodniczących narodów. 

Wśród sumy kosztów i wydatków, 
składających się na eksport, jedną 2 
głównych pozycyj stanowią koszta 
przewozu. Jest to pozyoja rmchoma, 


gdyż przez ekonomiczne użycie wła- 
ściwych dróg przewozowych, można 
znacznie obniżać koszta wywozu. 
W następstwie towar eksportowany 
staje się tańszym, a więc i zdolniej- 
szym do konkurencji z towarem ob» 
cym. Pośród dróg przewozowych naj- 
tańsze są drogi wodne, a wśród nich 
w pierwszym rzędzie morze. Morze 
jest jedyną  arterją komunikacyjną, 
nie wymagającą żadnych kosztów bu- 
łowy i utrzymania, Na morzu też tą 
samą siłą mołoryczną można przewo- 
zić niestosunkowo większe ciężary, 
aniżeli na innej drodze, a zwłaszcza 
drodze lądowej. W następstwie tego 
jest droga morska najtańszą, a więc 
i najbardziej odpowiednią dla wywozu. 

Powyższe ilustrują najlepiej nastę- 
pujące cyfry: Pnzewóz jednej bony na 
odległość jednego tysiąca mił angiel- 
skich koszłuje przeciętnie: morzem 
5 szylingów, drogą kanałową 20 szy- 
limgów, koleją żelazną 100 szylingów, 
drogą bitą 300 szylingów 

Koszt przewozn towarów morzem 


, jest przeto 60 razy tańszym od kosz- 


tów przewozu drogą bitą, a 20 razy 
tańszym od przewozn koleją żelazną. 
Cyfry powyższe wypuklają najlepiej 
olbrzymie znaczenie dróg morskich 


Str, 12 „GAZETA PORANNA" `z dnia 14. srudnia 1928. Nr. 8712 
ala życia goepodarczego, a ozczcsóie |WWW a 
dla wszelkich problemów eksporto- Żyto małopolskie ex 1928 690 gr. 


wych. 


O wolność przewozu 
morskiego. 


Wszystkie narody dążą też do opa- 
nowania morza i dróg morskich, gdyż 
tylko własne morza, z własnymi por- 
tami, jako centrami handlu i przewo- 
zu morskiego, dają gwarancję nieza- 
leżności gospodarczej, a w następstwie 
też politycznej. Aby zapewnić sobie 
wolność przewozu morskiego, musi się 
mieć dostęp do morza, a więc własne 
wybrzeże, « nadające się do założenia 
portów, jakoteż porty z nowoczesną 
organizacją, aby możliwie obniżyć 
t. zw. koszta nakładowe, tj. koszta 
przeładowania towaru i składowego 
w porcie. 

Pod względem dostępu do morza, 
nie zajmuje Polska stanowiska pierw- 
szorzędnego. Traktat wersalski przy- 
znał Polsce zaledwie 61 km. wybrzeża 
morskiego, nie stojącego w żadnym 
stosunku do obszaru państwa. . Pod- 
czas gdy w Polsce na 1 km. wybnzeża 
przypada 2.270 km, w Niemczech 
298, km”, zaś we Francji jedynie 
193 km” przestrzeni państwa. Pokrzy- 
wdzenie przeto Polski w tym kierunku 
jest widoczne i tembardziej się staje 
aktualną sprawą, jak najracjonalniej- 
szego wykorzystania wybrzeża i tak 
za małego w stosunku do obszaru 
państwa. Port Gdański, którego uży- 
wanie przyznały traktaty pokojowe 
Polsce, nie jest wystarczającym dla 
państwa o prawie 30 miljonowej lud- 
ności, nadto monopol faktyczny w 
ręku jedynego portu musi się okazać 
szkodliwym, zwłaszcza, gdy chodzi 
o Gdańsk, o wrogiej nam pod wzglę- 
dem narodowym ludności, o miasto 
stanowiące centrum dla wszystkich 
wrogich Polsce ruchów i poczynań. 
Szczęśliwą przeto była myśł wybudo- 
wania własnego czysto polskiego por- 
tu w Gdyni, a wiekopomną jest za- 
sługa ministra Kwiatkowskiego, że 
uchwyciwszy w lot doniosłość znacze- 
nia dia państwa własnego portu, całą 
swą energję i swe niecodzienne zdolno- 
ści skierował w kierunku jak najszyb- 
szej i najracjonalniejszej rozbudowy 
własnego portu w Gryni. 

Projekt budowy portu w Gdyni 
powstał jeszoze w r. 1918, a już w 
roku następnym wdrożył nząd pierw- 
sze kroki w kierunku realizacji pro- 
jektu, wybierając miejsce pod przyszły 
port pomiędzy Gdynią a Oksywjem, 
jako najodpowiedniejsze, gdyż przy- 
stępne dla największych okrętów ze 
względu na głębokość morza w tem 
miejscu. 

* 

Od Redakcji. Dalszy ciąg cennych 
wywodów prof. Rosenberga podamy 
w jednym z najbliższych numerów. 


= = je 


Kronika gospodarcza. 


Czas pracy w handlu w okresie 
przedświątecznym.  Prezydjum Kon- 
gregacji Kupieckiej zawiadamia swych 
członków, iż Ministerstwo pracy i o- 
pieki społecznej w odpowiedzi na po- 
danie Kongregacji o przedłużenie go- 
dzin pracy w handlu w okresie przed- 
świątecznym, doniosło, że obecnie o- 
bowiązujące przepisy o godzinach 
handiu nie uprawniają żadnej władzy 
do udzielania zezwoleń na przedłuże- 
nie godzin w handlu w jakiejkolwiek 
gałęzi handlu. Wobec tego składanie 
podań o przedłużenie godzin. handlu 
w tygodniu przedświątecznym, jest 
bezcelowe, gdyż te nie będą mogły 


NG 


Lesienickiej 


UNT WOHL 


Delegat do Dyrekcji Rady Zawiadowczej 
fabry <i 
Rady Zawiadowczej Zrzeszenia Produ- 
centów drożdży w Warszawie, b. Dyrek- 
tor Związku Gorzelni rolniczych 
zmarł we Wiedniu w 63-cim roku życia, po długich a cięż- 


kich cierpieniach dnia 9-go grudnia b. r, o czem zawiada- 
miają w głębokim żalu pogrążone 


drożdży, członek 


DZIECI. 


FINKLEŃ 


właścicielka realności 


zmarła dnia 11-go grudnia 1928 r. 
w 66 roku życia. 


Na obrzęd pogrzebowy, który odbę- 
dzie się w czwarek dnia 13 b. m o go- 
dzinie 2-giej popoł. z domu żałoby przy 


ul. Wałowej 
w żalu 


11, 


zapraszają 


mieutuleni 


Córka i wnukowie. 


być przychylnie załatwione. 
Jeszcze jeden syndykat. Przed paru 
| dniami odbyło się w Warszawie ze- 
branie porozumicwawcze przedstawi- 
cieli hut szklanych polskich, na któ- 
rem uchwalono założyć syndykat hut 
butelkawych. 

„Wystawy Powszechne“. W tych 
dniach wyszła z druku praca Kazi- 
mierza Ołdziejewskiego p. t. „Wysta- 
wy Powszechne“, wydana nakładem 
Związku Towarzystw Kupieckich w 
Poznaniu. Książka ta jest pierwszą 
pracą w literaturze polskiej na po- 
wyższy temat. Treść książki poprze- 
dza słowo wstępne p. wojewody dra 
Stan. Wachowiaka, naczelnego dyrek- 
tora i prezesa Zarządu Powszechnej 
Wysławy Krajowej 1929 r. w Pozna- 
niu. Książka jest do nabycia u na- 
kładcy i w Związku Towarzystw ku- 
pieckich w Poznaniu. Pocztowa ES 


| tel 
garniach. 


GIEŁDY. 


5239 oraz w główniejszych księ- 


àicaDA LWOWSKA. 
Lwów 1i. grudnia. 
Ghodorów 227, Inwest. 106, Dolarówka 
105. 
Lwów 12. grudnia. 
Na giełdzie pieniężnej tendencja lekko 
zwyżkowa. 
GIEŁDA ZBOŻOWA. x 
Lwów 11. grudnià. 
Na Gieldzie większe obroty w życie oraz 
owsie po cenach w ramach dotychczaso- 
wych notowań. 
Ogólny obrót 300 ton. 
Naogół ceny niezmienione 
Tendencija utrzymana, usposobienie spo 
kojne. 
Lwów 12. grudnia. 
Ceny na giełdzie zbożowej niezmienio- 
ne, tendencja utrzymana. 
Pszenica kraj. dworska ex 1928 750-— 
760 gr. 46.00—47,00 Pszenica krai. zbio- 


„Bukareszt 4.25 i pół, 


33.75—34.75, Jęczmień małopolski brow. 
610 gr. 34.50—35,50 Jęczmień małopolski 
przemiałowy 640 gr. 26.50—27.50, Jęcz- 
mmen iuda0pGl. pastewny  'UU—6lU gr. 
35.50—36.25, Owies małopolski ex 1938 
450 gr. 29.25—30.25, Kukurudza rumuń- 
sx2 4400—4450 Ziemniaki pizems- 
4.75—5.00, Fasola biała  75.00—100.00, 
Fasoła kolorowa 50.00—55.00, Fasola kra- 
sa 65.00—75.00, Groch 14 Victoria 45.00— 
—55.00, Groch polny 37.00—39.00, Bobik 
33.50—33.76, Mieszanka pastewna w ziar 
nie 00.00—00.00, Wyka 35.00—39.00, Sia- 
no słodkie kraj. prasowane 18.00—20.00, 
Słoma prasowana 8.00—9.00, Kukuru- 
dza 31.75—32.75, Hreczka  33.75—34,75, 
Len 7200—74.00, Łubin _ niebieski 
21.50—22.50, Rzepak ozimy ex 70.00— 
72.00, Mąka pszenna 40 proc, 73.00— 
73.00, Makaa pszenna 65 proc, 72.06— 
73.00, Mąka żytnia 70 proc. 51.00—51.00, 
Grymk susuUlüuziAny ©U0— (U: daka 
kuk. 46:00-51.00, Otręby żytn. 23.50-24.06 
pszenne netto bez worka 24,00—24.50, Ka 
seu MieCZANA GU DI d cwek SU | LOL. 
połówek 63,50—66.50, Kasza jagł. 80.06— 
82.00, Kasza jęczmienna 48.25—-50.75, Pę- 
cak 48.50—48.50, Proso kraj, 43.50-—44.50, 
Masuchy  lmane 49.00 — 50.00, Ko- 
niczyna czerw. krajowa naturalna 177.00 
—187.00, Mak nieb. 115.00—125.00, Mak 
siwy 90.00—100.00, Worki jutowe wyr- 
Stradom, Warta 1.68—1.72,  Częstocho- 
ki używane dobre za sztuke 1 38—1,42. 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 12. grudnia. (Tel. G. P) 
4 proc. pożyczka inwestycyjna 110, 7 pre. 
pożyczka stabilizacyjna 92, 5 proc. poży* 
czka dolarowm 106, 5 proc. pożyczka kon- 
wersyjna 67, D proc, pożyczka kolejowa 
1920 60, 6 proc. pożyczka dolarowa 85 1 
pól, 10 proc. pożyczka kolejowa 102 i pól. 
S proc. Listy zast, Bku Gosp. Kraj. 94, 
8 proz. Listy zast. Bku Rolnego 94, 8 proc. 
Oblig. Bku Gosv. Kraj. 94. 

Waluty i dewizy: Dolary 8.86 i ćwierc, 
Frank: franc. 34.78, Belgja 128.71, Londyn 
48.16, Nowy Jork 8.88, Paryż 34.77, Praga 
26.36, Szwajcarja 171.35, Wiedeń 125.10. 
Włochy 46.59, 

Warszawa, 12. grudnia. (Tel. G. P.) 
Pank Polsk: 175, Spiess 215, Siła i świallv 
I 117, II 114, Chodo:ów 2/5, Firley 53, Fa- 
zy 6, Węgiel 94 i pół Nobel 25, Cemielski 
45, Lilipop 40, Ostrowiec B 98, Rudzki 44, 
Zieleniewski 143, Haherhn=srh 928, 

GIEŁDA KRAKOWSKA. 

Kraków 12. grudnia. (Tel. G.'P.) B- Pol 

sk: 174, Zieleniewski 114, 
GIEŁDA ZURYCHSKA, 

Zurych 12. grudnia. (Tel. G, P.) Paryż 
20.29, Londyn 25.19 1/8, N. Jork 5.19.20. 
Belgja 72.17 i pół, Włochy 27.19, Hiszpa- 
nia 84.05, Hoiandja 208.60, Berlin 128.76. 
Wiedeń 73.05, Sztokholm 138.85, Osk 
188.45, Koperhaga 138.50, Sofja 3.75, Pra- 
ga 15.39 i pół, Warszawa 58,20, Budapeszi 
90.55, Białogród 9.12 i pół, Ateny 6.71, 
Konslantynopol 2,56 i pół, Bukareszt 3.12. 
Helsingfors 18.06, Buenos Aires 218 7/9. 

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń 12. grudnia. (Tel. G. P.) Am- 
sterdam 284.90, Belgrad 12.46 5/8, Berlin 
169,13, Bruksela 98.37, Budapeszt 123.73, 
Kopenhaga 189.30, 
Londyn 34.42 3/8, Madryt 114.90, Medjo-. 
lan 37.15, Nowy Jork 709,25, Oslo 189.15 
Paryż 27.72, Praga 21,01 3/8, Sofja 5.10 3/4, 
Sztokholm 189.70, Warszawa 79.79, Zu- 
rych 136.59, Amerykańskie 706.50, Fran- 
cuskie 168.88, Jugosłowiańskie 12.40, Cze 
skie 20.98 i ćwierć, Węgierskie 123.92, 
Szwajcarskie 186.25, Renta majowa 0.795 
Renta lutowa 0.799, Bankvercin 25.60. Be: 
denkredit 59, Kreditanstalt 28 i pół, Kom- 
pas 0.72, Laenderbank 31.50, Merkury 22.15 
Kolej półn. 1184, Czerniowce 69 3/4, Austr. 
Kol. Pańsbw. 47.60, Goleszów 285, Cemen! 
111 i ćwierć, Adpiny 42, Beng u. Huttem 
858 i pół, Krupp 12.50, Rima 147, Skoda 
205, Siersza 14.15, Silesia 0.04, Żieleniew- 
ski 117 i pół, Fanto 6 i pół, Karpaty 18, 
Galicja 67, Nafta 32 j pół, Sehodmica 10. 

GIEŁDA LONDYŃSKA, 

Londyn 12. grudnia. (Tel. G. P.) Naws 
Jork 485.19, Holandja 12.07.81, Francia 
124.16, Belgja 34,89, Wlochy 92.64, Niem- 
cy 20.255, Szwajcaria 25.188, Hiszpania 
29.80, Damja 18.18, Szwecja 18.141, Nor- 
wegja 18.193, Helsingfors 102.78, Praga 
163.68, Wiedeń 34.47, Warszawa 43.25. 

GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż 12. grudnia. (Tel. G. P) Londyn 
124.16, Nowy Jork 26.59, Belgja 355 3/4, 
Hiszpanja 414, Włochy 134, Szwajcarja 
482 3/4, Danja 683, Holandja 1028, Norwe- 
gja 682 i pół, Szwecja 684 i pół, Praga 
75.80, Rumunia 15.35, Niemcy 610, Wie 
deń 360. 

OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 12. grudnia. 
Tendencja spokojna, Obrót średni. 


vą 


Kr S/la 


WALUTY: Dolary ameryk. 8.87.50— 
8.88,00, dolary kanad. 8.81.50—8.82.00, 
korony czeskie 0.26.33—0.26.66, szylingi 
austr. 1.25,.00—1.26.00, leje  0,05.00— 
0.05.50, franki francuskie 0.34,50—0.34.75, 
franki szwajcarskie 1.71.50—i.72.00, fun- 
ty szterlingi 48.50.00— 43.80.00, czerwień- 
ce sow za jeden 00.00—00.00, 

ZŁOTO: 20 koron 36.50.00—36.80.00, 
20. franków 34.20.00—34.40.00, 20 marek 
niem, 41.80.00—42.10.00, 10 rubli ros. 
46.60—47.00. / 

SREBRO: Kor. austr. 0.69.00—0.70-00, 
5 kor. austr. 3.60.00—3.65.00, flor. austr. 
1.71—1.82, ruble rosyjskie 3.00—3.40, 
kopiejki za rubel 1.50—1.56. 

Uwaga. Przy dolarach za 1—2 płacą 
o % gr. mniej. 

—0— 
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FKUGKAM AUDYCJI RADJOWYCH. 


Czwartek 13. grudnia 1928. 

Warszawa (1111) 16.00 Muzyłsa z płyt 
gramoionowych, 18.00 Audycja literacka, 
Transmisja z Wilna, 20.30 Muzyka żydow 
ska. Wykonawcy: orkiestra P. R. pod dyr. 
Br. Schulca, 22.30 Transmisja muzyki ta- 
neczne; z hotelu „Bristol“. i 

Kraków (566) 20.30 Koncert wieczorny. 
Wykonawcy: Chór Akad. Uniwer. Jag., 
22.80 Transmisja muzyki tanecznej. 

Poznań (344) 18.00 Audycja lileracka 
(Transmisja z Wilna). 20-30 Koncert mu- 
zyki ranc. 

Katowice (422) 16.00 Muzyka z płyt 
gramofonowych, 20.30 Transmisja koncertu 
wieczornego z Krakowa. 22.80 Transmisja 
muzyki tanecznej. i 

Wilno (435) 18.00 Audycja 
„Grażyna“ A. Midkiewicza. Wykon. Zespól 
Dramatyczny Rozgł. Wilna. } 

Praga (348) 19.30 Transmisja koncertu 
Milharmonji Czeskiej z sali Smetany. 

Gztuttyart (379) 16.35 Koncert radjoor- 
kiestry. 

Tuluza (391) 20.30 Fragmenty 
„Oyganerja” Pucciniego, 21.06 Wieczór hu- 
m 


literacka. 


Z op. 


oru. 
Berlin (483) 16.30 Konc. Wyższej Szko- 

ly Muzycznej (Schubert, Brahms, Wolf). 
17.30 Muzyka lekka. 21.30 Koncent poświę- 
cony ulworom J. Bacha, 

Bruksela (508) 18.30 Solo skrzypcowe p 
Amdre, 20.30 Koncert radjoorkiestry. 

Wiedeń (517) 17 00 Koncert dla dzieci, 
20.08 „Baron cygański", operetka w 3 ak- 
tach Straussa. 

Budapeszt (555) 23.00 Koncert tria sa- 
lonowego. 

Zurich (588) 20.00 Wieczór Wagnerow- 
ski, 21.15 Koncert orkiestry sałonowej. 
Piątek 14. gradnia 1928- 


gramofonowych. 18.00 Audycja poświęcona 
pamięci Amundsena, 20.16 Koncent symfo- 
miczny z Filharmoñji Warsz. Wykonawcy: 
Orkiestra filharmoniczna pod dyr. E. Meh- 
licha i R. Soetens (skrz). > 

Kraków (566) 18.00 Transmisja koncer- 
tu pop. z Warszawy, * 19.20 Komunikaty 
sportowe i inne. i 

Poznań (344) 18.00 Koncert muzyki z 
17. i 18. wieku (śpiew), 20.15 Transmi- 
sja koncertu symfon. z Filharmonji War- 
szawskiej. +. 

Katowice (422) 18.00 Transmisja kon- 
certu pop. z Warszawy, 19.20 Kom. sport. 
20.15 Transmisja koncertu symf. z Filhar- 
monji Warsz. 

Wilmo (435) 17.10 Koncert w wykon. 
Orkiestry Rozgł. Wil. W programie utwo- 
ry R. Straussa, 20.15 Transmisja konc. 
Filharm. Warsz. A 

Wroclaw (322) 20.15 „Winterreise“ cyk” 
pieśni Schuberta. 

Lipsk (365) 20.00 Produkcja Chóru „A- 
bels“, 21.00 Oktety na instrumenty smycz- 
kowe, 22.30 Koncert Lipskiej orkiestry sym 
„fonieznej. 

Tuluza (391) 21.00 Koncert galowy, w 
przerwach fragmenty z op. „Walkirja” Wa- 


gnena. 

Bern (411) 20.00 Koncert solistów. — 
Transmisja z Lausanny. 

Rzym (447) 17.30 Koncert wokalno- 
instrumentalny, 20.45 Koncert muzyki nor- 
weskiej. 

Stockholm (454) 20.15 Augycją z sali 
koncertowej. Audycja ku czci Amyńdsent. 
22.00 Transmisja koncertu w Gółerborgu. 

Langenberg (468) 20.00 Koncert wieczor 
my. 
Berlin (483) 16.30 Koncert niewidomych 
artystów, 20.00 Koncert kameralny, 21.30 
Koncert orkiestry mandolinistów. 

Wiedeń (517) 20.00 Transmisja z Mu. 
Sikverejssaal. Koncert wiołonczelisty R 
Krotschaka. 21.00 Wesoły wieczór. 

Budapeszł (555) 17.45 Koncert włoskie! 
muzyki operowej. 20,40 Muzyka kameralna 
32,80 Muzyka cygańske. 
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„GAZEVA PORANNA“ 


Tragedia Slarzeją 


z dnia 14. grudnia 1928. 


J H l j 


TRAGICZNY EPILOG IDYLLI MIŁOSNEJ. — SPÓŻNIONA 'NAMIĘ 


Graz, w grudniu. 

(=) Przed tutejszym sądem 
przysięgłych rozpoczął się wczoraj 
proces przeciwko 54-lelniemu u- 
rzędnikowi Karolowi Retzlowi, któ- 
ry 16 października zastrzelił swoją 
22-letnia /przyjaciólkę, Gretę Keiner 
i jej brata, Jana Keinera. Czyn ten 
wywołał w swoim czasie w Grazu 
najżywsze poruszenie, gdyż Retzl 
uchodził za spokojnego i solidnego 
człowieka. 

Retzł żył od kilku lat w sepa- 


| 


ZABIŁ UKOCHANĄ I JEJ BRATA 


racji ze swoją żoną, którą z troj- 
giem dzieci wyjechała do Amery- 
ki. Zamieszkiwał on pierwsze pię- 


tro domu przy ul. Zielonej 56. 
W parterze tego samego domu 
„mieszkało rodzeństwo  Keinerów. 


Między Retzlem a piękna jasnowło- 
są Gretą Keiner doszło niebawem 
do 

intymnego stosunku miłosnego 
Greta miała wówczas lat dwadzieś- 
cia, a Retzł 52. Brat nie wiedzial 
nic o tym stosunku. W r. 1927 obję- 


Pocałunek córki 


uratował matce życie. 


MISS CAVELL I JEJ POMOCNICA W 


UWALNIANIU ŻOŁNIERZY 


BELGIJSKICH. — SCENA POŻEGNANIA W WIĘZIENIU. — ZBAW 


CZA KARTKA. 
Paryż, w grudniu. 

(+) Fakt zabronienia przez wla- 
dze polskie wystawienia filmu 
„Brzask”, którego treścią są losy i 
śmierć męczeńska 

miss Cavell, 
rozstrzelanej przez Niemców, odbił 
się oczywiście sympatycznem echem 
w Niemczech, natomiast wywołał 
zdziwienie wszędzie tam, gdzie zna- 
ne są bezceremonjalne metody nie- 
mieckie wobec Polski, jeśli chodzi 
o wyświełlanie wybiinie antypol- 
skich, propagandowych filmów (np. 
„Land unterm Kreuz). 

Pisma paryskie piszac o tem i 
wznawiając historję bohaterskiej 
angielskiej pielęgniarki, przypomi- 
nają, że wraz z miss Cavell miała 
być rozstrzelana 

pani Ada Bodart, 
Francuzka. Obie zostały skazane za 
pomaganie żołnierzom aljanckim w 
ucieczce do "Iolandji. Pani Bodart 
w więzieniu zdołała napisać na kart 
ce parę słów o czekającym ją losie, 
poczem kartkę tę 

włożyła do ust. 


| 
| 


INTERWENCJA POSŁA HISZPAŃSKIEGO. 


Następnie prosiła, by dopuszczono 
do niej 12-letnia córeczkę, z którą 
chce się pożegnać. 

Spotkanie odbyło się pod ścisłą 
kontrolą niem. oficerów. Matka 
głośno oświadczyła córce, żeby uda- 
ła się do hiszpańskiego posła w Bruk 
seli, markiza Villalobar, który się 
nią zaopiekuje. Równocześnie wy- 
ciskając pożegnalny pocałunek, wsu 
nęła językiem do ust córki ową kart 
kę. 

Mądre dziecko zrozumiało sytua- 
cję i natychmiast udawszy się do 
posła hiszpańskiego, deręczyło mu 
kartkę. Markiz, mający wielkie 
wpływy w głównym sztabie nie- 
mieckim wyjednał 

ułaskawienie pani Bodart. 
Karę śmierci zamieniono jej na wię 
zienie. 

Pani Bodart oświadczyła później 
że zdołała przemycić do Holandji 
około 2.000 żołnierzy belgiiskich, 
wziętych do niewoli przez Niem- 
ców. — Jej dzielna córeczka liczy 
obecnie lat 26 i jest szczęśliwą żoną 
pewnego oficera belgijskiego, 


zarna (MDYAWEW na omachu pari mentu 


NIEZWYKŁY PROTEST BEZROBOTNEGO INWALIDY. ~ 


Wiedeń, w grudniu. 

(=) Onegdaj zauważyli prze- 
chodnie, mijajacy gmach parlamen 
tu, że wisi na nim chorągiew z czar- 
nego papieru, posiadająca półtora 
metra długości, a pól metra szero- 
kości. Oczywista ten symbol żało- 
by wywołał ogólne zainteresowanie 
Zaczęto się gubić w przypuszcze- 
niach, która z wybitnych osobistości 
Wiednia umarła 


| 
| 
| 
| 
| 
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Sprawą ta zajęła się policja, któ 
ra stwierdziła, że chorągiew zawie- 
sił 40-to letni bezrobotny elektro- 
technik Ateni Müller, celem zwró- 
cenia uwagi czyników decydujących 
na straszną nędzę, w której zvją 
bezrobotni miasta Wiednia. Należy 
dodać, iż autor niezwykłego pomy- 
słu jest inwałidą wojennym i od 
pięciu lat niema żadnego zajęcia. 


Marz skazany za kicźnerstwo. 


KARYKATURY, KALAJĄCE ŚWIE TOŚCI. — 2000 MAREK KARY PIE- 
NIĘŻ NEJ. 


Berlin, w grudniu. 
(=) Niezwykłą sensację wywo- 
lał tutaj proces, którego bohaterem 


| był znany malarz berliński, Jerzy 


Gross. Wydał on mianowicie, nie- 
dawno tekę karykatur, w śród któ- 
rych znajdowało się kilka obraża- 
jacych religję chrześcijańską. Oto 


u. p. jeden rysunek przedstawiał 
Chrystusa na krzyżu. Głowa Zbawi- 
ciela tkwiła w masce gazowej, a do 
boku była przypasana szabla woj- 
skowa. Rysunek nosił podpis: „Koś- 
ciół a wojsko”. Bluźnierczego mala- 
rza skazano na 2 tys. inarek kary 
pieniężne’ 


SIĘ MĘŻCZ| 


TNOśĆ— GWAŁTOWNA SCENA. 


ła Grela posadę na Węgrzech. Retz] 
cierpiał bardzo z powodu lego roz- 
stania. Gdy wreszcie wróciła w sierp 
niu 1928, wyjechał jej naprzeciw i 
obsypał ją czułościami. Rozpoczęła 
się dawna idylia, ale niebawem za- 
czął urzędnik podejrzywać swą przy 
jaciółkę o zdradę. Greta obawiając 
się gróżb urzędnika, wyznała wszy- 
stko bratu. Ten udał się do Retzla 
i oświadczył mu, że musi zerwać z 
jego siostrą. 

Pewnego wieczora zjawił się 
Relzl w mieszkaniu Keinerów. Po 
krótkiej obojętnej rozmowie, zaczął 
nie krępując się obecnością brata, 
proponować przyjaciółce, aby do 
niego powróciła. A gdy Jan Keiner 
odpowiedział mu obelgą i kazał mu 
natychmiast opuścić mieszkanie, 
Retzl strzelił kilkakrotnie ku ro- 
dzeństwu, raniąc oboje śmiertelnie. 
Następnie oddał się w ręce sprawie- 
dliwości. 

W toku rozprawy utrzymywał 
Retzl, że 

nie jest człowiekiem normal- 

nym. 
Jeszcze jako 12-to letni chłopak 
spadł ze schodów i doznał wstrzą- 
su mózgu. Od tego czasu cierpiał 
na zawroty głowy i był bardzo ner- 
wowy. Ale rzeczoznawcy psychja- 
tryczni zbadawszy oskarżonego, pođ 
kreślili, iż jest on wprawdzie ner- 
wowy, ale odpowiada całkowicie za 
swoje czyny. Sędziowie przysięgli 
odpowiedzieli twierdząco na pyta- 
nie co do mordu. Skazano go na 

piętnaście lat ciężkiego więzie- 

nia 
obosirzonego ciemnicą co kwartał. 
Obrońca zastrzegł sobie czas do na- 
mysłu. 


Zamach na „trunki“ 
dyplomatyczne. 


Nowy Jork, w grudniu. 

(+) Jak wiadomo, dzięki swej 
eksierytorjalności, są poselstwa i 
ambasady obcych państw w Wa- 
szyngtonie jedynemi miejscami na 
terenie Stanów Zj., gdzie wolno o- 
ficjalnie przechowywać i konsumo- 
wać trunki. Swego czasu rząd amer. 
kwesijonował ten przywilej, ale 
spotkał-=się z łatwo zrozumiałem 
oburzeniem ciała dyplomatycznego, 
które jeszcze w żadnej kwestji mię- 
dzynarodowe: nie wystąpiło tak so- 
lidarnie, jak w obronie swych do- 
brze wypełnionych piwnic. 

Obecnie gotuje się nowy atak na 
te podziemne twierdze antyprohibi - 
cyjne: zrzeszenie „suchych“ kobiet 
amerykańskich wniosło do rządu 
petycję o bezwzględne zabronienie 
dyplomatom obcym przechowywa- 
nia trunków. Rzecz oczywista, że 
akcja ta spali na panewce, bo ża- 
den reprezentant „mokrego“ pań- 
stwa nie da sobie wydrzeć tak po- 
tężnych i skutecznych akcesorjów 
dyplomatycznych, jak — flaszki 
prawdziwego szampana. 

2 
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Z błagalną prośbą udaje się uboga 
słaruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi 
do serc litościwych państw o udzielenie 
pomocy doraźnej, żeby się mogła ochro- 


nić od głodowej śmierci. Datki do Admi- 
nistracji dla „Wiktorji*, 


Ste, 14 „GAZETA PORANNA" z dnia 14. grudnia 1928. 
M oh 
KRONIKA nme? ŚWą 8620) „Gaz. Poranne” | 
Pd ko. wyjdzie w kilkudziesięciu tysiącach 
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REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPIOW NIE ZWRACA, 


TEATR WIELKI: 

Czwartek, 13. bm. 
poc“, operelka Stołza (premiera). 

Piątek, 14. bm. „Jedna jedyna noc“. 


„Jedna jedyna 


Teatr Wielki występuje dziś z premie- 
rą świetnej operetki R. Stolza „Jedna Je- 
dyna Noc“, przygotowaną tak pod wzglę- 
dem artystycznym jak i dekoracyjnyni 
nadzwyczaj starannie. Dyrekcja teatru 
nie szczędząc kosztów wyposażyła tę 
szampańską operetkę w przepiękne nowe 
dekoracje, pendzla art. mal. Zygmunta 
Balka, oraz nowe barwne kostjumy. Nad 
całością artystyczną przedstawienia czu- 
wa doświadczony i pełen zapału reżyser 
p Kuligowski wspólnie z baletmistrzem 
tęairu lwowskiego p. Faliszewskim, wpro 
wadzającym na scenę nowe, oryginalne 
pomysły choreograficzne, Czołowe partje 
odtworzą pp. Korabianka, Rylska, Kuli- 
gowski, Ruszkowski, Szosłand, Bojanow- 
ski, oraz Kopczyński, Bykowski i Cirin. 
Nad stroną muzyczną czuwa jak zawsze 
niezawodny kapelmistrz operetki p. Ta- 
deusz Seredyński. „Jedna Jedyna Noc“ 
powtórzona będzie jutro w piątek i po- 
jutrze w sobotę. Zniżki urzędnicze na 
przedstawienia tej operetki niewyłączając 
premiery będą uwzględniane. 

Dia młodzieży szkolnej daje Teatr 
Wielki w sobotę 15. bm,, jako ostatnie 
przedstawienie szkolne przed  ferjami 
świn!ricznemi, prześliczną ope”2 Stanisła- 
wa Moniuszki „Straszny Dwór“. Począ- 
tek przedstawienia o godz. 3-ciej nepoł. 
Bilety po cenach najniższych wcześniej 
do nabycia w prywatnem gimnazjum im 
Jordana przy ul. św. Minołaja 16, 

* 


TEATR MAŁY: 
Czwartek, 13-go godz. 7.30 wiecz. „Czy 


Anna jest Panna“. Występ Rewji Po- 
znańskiej. 

Piątek, 14-go godz. 7.30 wiecz. „Czy 
Anna jest Panna“, Występ Rewji Po- 


1 
znańskiej. | 
w 
Koucert oratoryjno-synagogalny, pro- 
dukcja pod względem artystycznym i mu 
zycznym niezmiernie ciekawa, odbędzie 
się we wtorek 18. bm. w sali Polskiego 
Towarzystwa Muzycznego. Wykonawcą ] 
programu będzie śpiewak dużej miary, 
tenor bohaterski J. Alter, nadkantor gm- 
ny wyznaniowej w Hannowerze, P. Alter 
jest Lwowianinem, studja muzyczne roz- 
począł u znanego u nas prof, F. Płomień- 
skiego, następnie kształcił się w Wiedniu 
Artysta był kantorem w Preszhurgu i w 
Wiedniu, obecnie pomimo młodego wie- 
ku objął wybitne stanowisko nadkantora 
w Hannowerze. P. Alter jest autorem ca- 
łego szeregu pieśni synagogalnych, oraz 
wydawcą wielu pieśni ludowych. Jako 
artysta śpiewak występuje częsło z nie- 
zwykłem powodzeniem z koncertami w 
Belgji, Czechosłowacji, Holandji i Niem- 
czech. Na międzynarodowej wystawie i 
festiwalu muzycznym w Frankfurcie w 
roku 1927, reprezentował jako wykonaw- 
ca wspólnie ze słynną Rahelą Ermolni- 
kow dział muzyki żydowskiej. 
koncertu lwowskiego obejmuje szereg 
klasycznych utworów oratoryjnych, pie- 
śni synagogalnych i ludowych. Jedną z 
najciekawszych części programu będą o- 
ryginalne pieśni chasydzkie, cenny przy- 
czynek folkłorystyczny, pozwalający nam 
poznać życie, zwyczaje i wierzenia cha- 
sydów polskich, grupujących się około 
t, zw. Rabinów cadyków. 
* 
REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


Program 


ATOLLO: „Burza“ z John Barry- 
more, 

AVFNTIE: „Orlow“. 

CHIMERA: „24 godzin z życia ko- 
biety''. 


FATAMORGANA: „Wieża miłości“. 
GRAŻYNA: „Cyrk Wolfsohna*, 
CASINO: Lou Chaney jako „Idjota*. 
COLOSSEUM: „O czem się nic mówi 

rodzicom". 
KOPERNIK: „Dwaj złodzieje“. 
LEW: „Najsprytniejszy 

świata". 
LUNA: Fredd Thomsohn. 
MARYSIEŃKA: „Dwaj złodzieje”, 
OAZA: „Czarne sylwetki*, 


złodziej 


egzemplarzy. 
Niezwykła okaz a re<lamowa. 


Lwów, 11 grudnia. 


() Numer świąteczny „Gazety Porannej" ukaże się w tym roku 
w poniedziałek 24 bm. W ZNACZNIE POWIĘKSZONEJ OBJĘTOŚCI 
i będzie zawierał obok wiadomości aktualnych, BOGATY DZIAŁ Ll- 
TERACKI, jakoteż tachowo ułożony DZIAŁ REKLAMOWY. 

W dziale literackim ukażą się utwory najcelniejszych MISTRZÓW 


PIÓRA, równie bogato wyposażona 


będzie CZĘŚĆ ILUSTRACYJNA. 


Dzięki szczególnej pieczy, którą poświęca redakcja „Gazety Porannej" 
postawieniu numerów świątecznych naszego pisma na prawdziwie wy- 
sokim poziomie, cieszą się one zawsze ogromnem wzięciem u publicz- 


ności, co sprawia, że wydawnictwo 


nasze celem zadośćuczynienia za- 


potrzebowaniu, stale PODNOSI NAKŁAD NUMERU ŚWIĄTECZNEGO 


DO KILKUDZIESIĘCIU TYSIĘCY 


EGZEMPLARZY. 


Z tego wynika, że numer świąteczny „Gazety Porannej" przedsta- 
wia daleko idące KORZYŚCI REKLAMOWE DLA ŚWIATA KUPIEC 
KIEGO I PRZEMYSŁOWEGO, a dział inseratowy przedstawia się na- 
der bogato. — Celem zadośćuczynienia wszystkim życzeniom P. T. 
Inserentów, którzy pragnęliby zamieścić anonse w numerze świąte- 
cznym, zwracamy uwagę, że w interesie własnym winni JAK NAJ- 
WCZEŚNIEJ NADSYŁAĆ ZLECENIA NA ANONSE, gdyż z powodu 


wielkiej objętości numeru świątecznego, 


rozpocząć jego skład i ze względów 


musimy o wiele wcześniej 
technicznych możemy PRZYJMO- 


WAĆ ZLECENIA NA OGŁOSZENIA NAJPÓŹNIEJ DO DNIA 20 B. M. 
Niech nikt nie zaniedba tej szczególnie korzystnej okazji reklamowej. 


r.15Z0UBG ZD-ZEIÓWKI WB LWOW.E. 


ARESZTOWANIE PODEJRZANYCH O PUSZCZANIE ICH W OBIEG. 


Lwów, 13. grudnia. 
(—). Ostatnio zauważono w na- 
szem mieście w obiegu znaczną ilość 
banknotów  Z0-złotowych fałszywych. 
Policja wdrożyła w tej sprawie energi- 
czne dochodzenia. Onegdaj przytrzy- | 
mano kilka osób, które banknoty te 


(BDWE M rek 


puszczały w obieg. I tak aresztowano 
Jonasa  Lifschitza,  Leję Lifschitz, 
Wolfa Sutzsamera i Markusa Stira. 
Aresztowani zeznali, że banknoty te 
otrzymali na terenie pow. rawskiego 
i sokalskiego od tamtejszych kupców. 
Dalsze dochodzenia w toku. 

í 
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wde ne przyć 


na rozprawę sąd wą. 


Lwów, 13. grudnia. 

(—). Przed sądem przysięgłych od-* 
bywała się wczoraj po raz drugi roz- 
prawa o zbrodnię rabanku przeciwko 
Marjanowi Rudemu, robotnikowi ka- 
mieniarskiemu, oraz Józefowi Starzec- 
kiemu, rohotnikowi budowlanemu z 
Rzęsny Polskiej, oskarżonym o zbrod- 
nię rabunku i ciężkiego uszkodzenia 
ciała, popełnionej 30. sierpnia w Kle- 
parowie na osobie Marka Kryłyszyna. 
Pierwsza rozprawa przed sadem przy. 


sięgłych odbyła się dnia 15. listopada. 
jednak z powodu niejawienia się po- 
szkodowanego rozprawę odroczono. 

Wczoraj znowu odczytano akt o- 
skarżenia i przesłuchano oskarżonych. 
którzy wypierają się rabunku, a przy- 
znają się jedynie do pobicia poszkodo- 
wanego, twierdząc, że byli w stanie 
pijanym. Po raz wtóry z powodu nie- 
przybycia poszkodowanego rozprawę 
odroczono. 


Nm R Ż2ÓŹÓŹÓŻaD Z ZZOZ, 


PALACE: marty Peei — „Jego najnie- 
bezpieczniejsza przygoda”. 
PASAŻ: „lom Mix jako pogromca“, 
UCIECHA: „Big Boy w dzikich prerjach” 
sy 


BIURO KONCERTOWE M. TUERKA 

Wtorek, 18. grudnia: Koncert orato- 
ryjno - synagogalny. Wykonawca: J. Al 
ter, tenor bohaterski. 10233-6 

Dwudziestopięcio'ecie lotnictwa. W 25 
lecie pierwszego pomyślnego lotu moto- 
rowego Braci Wright urządza Komitet | 
Wojewódzki LOPP. we Lwowie, dnia 17 
bm. o godz, 7-1nej wieczorem w sali żół, 
tej Izby handlowo-przemysłowej we Lwo- 
wie, ul. Bourlarda 5. „Uroczysty wie- 
czór". Na program złożą się: Zagajenie, 
odczyt z przeźroczami, Przegląd poezji 
lotniczej, utwory poetyczno-lotnicze. 

Wystawa Gwiazdkowa w Miejskim 
Muzeum  Przemys'u artystycznego we 
Lwowie (Hetmańska 20.) cieszy się wiel 
kiem zainteresowan m publiczności nie: 
scowej i zamiejscowej . Jest to dowodem 
nietylko wysokiego hoziąmu artystyczne 
go wystawionych eksponatów. oraz że 
cena sprzedazy tve*ze est bardzo przy: 
słępna sita wszystkich. Wystawa otwarta 
jest codziennie. 


EEC] E SSCZENANO TOO CZW] 
Wysiawa rysunków. W sobotę, 15. bm 
o godz, 6 wiecz. w sali M. Muzeum prze- 
mysłu artyst. (Hetmańska 20.) wyg!osi p 
H. Cieśla wykład pt. „O wystawie V] 
międzynarodowego Kongresu rysunków 
w Pradze*, ilustrowany obrazami świe 
inymi. Wstęp 50 i 20 gr. 

Tow, lekarskie: Porządek dzienny na 
piątek, 14 bm. : I. Pokazy 1) Dr. Ale 
ksiewicz: Cewnikowanie kanału rdzenio 
wego przy paraplegji gruźliczej. 2) Dr 
Schusterówna: Omówienie preparatów 
H. 350-lecie polskiej literatury balneolo- 
gicznej, jakoteż Szkła - Zdroju:.1) Prym 
Dr. Ziembicki: Wstęp historyczny (7 
przeźroczami); 2) Rektor Nadolski: Ko- 
munikat o zamierzeniach Rządu w spra- 
wie Szkła; 3) Komunikaty Doc, Sabatow.- 
skiego, Dra Ruehenbauera, Dra Fellera 
IH. Dr. Selzer M.; Dalszy ciąg sprawo. 
zdania z kongresu przeciwgruźliczego w 
Rzymie. IV, Dr. Tomanek: Uwagi o psy 
chice chorych na gruźlicę, 

Stow. Kupców Polskich, Oddział we 
Lwowie, zwołuje na niedzielę ł6. bm. o 
godz. 15,15 w lokalu swym (Łegjonów 1 
Il. p. przez podwórze na lewo} zebranie 
ogółu kupiectwa polskiego, w sprawię o- 
statnich bardzo licznych konfiskat narze- 
dzi mierniczych, oraz wykupna patentów. 
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Nr £712 


Referuje delegat Okr. Urzędu Miar 
Lwowie. 

Posiedzenie Koła Lwow. Zrzesz. Pol. 
Nauczycie.i geograiji odbędzie się dnia 
15. bm. w sobolę o godz. 6 popoł. z na- 
stępującym porządkiem dziennym: Refe- 
rat prof. E, Romera: „Uwagi o amery- 
kańskich mapach szkolnych“, Komunika- 
ty dr. J. Czyżewskiego i dr. J. Wąsowi- 
cza: Nowości z zakresu literatury geogr.- 
dydaktycznej. Komunikat sekretarjatu 
Głównego Zarządu Zrzeszenia Pol. Nau- 
czycieli geografji. Goście mile widziani. 

Z Kat Związku Polek. W piątek 14. o 
godz. 5 pop. p. inż. Zbigniew Wlasicz wy- 
głosi odczyt p. t. „Społeczeństwa a świą- 
łeczne zakupy“. Po odczycie dyskusja. 
Goście mile widziani, ul. Rutowskiego 13. 

Tow. „Esperanto urządza w sobotę, 
15. bm. w sali Instytutu Technol. (ul. Bou- 
larda 1l. 5) Uroczysty Wieczór ku uczcze- 
niu rocznicy urodzin twórcy „Esperanta“, 
Dra L. L. Zamenhofa. Początek e 7.30 
wiecz. Goście mile widziani. 

Doroczna wenta Świąteczna staraniem 
Tow. Miłosierdzia pod godłem  Opatrz- 
ności, na dochód Domu Pracy w sali Izby 
Rzemieślniczej przy pł. Strzeleckim 
(wchód od ul. Kościelnej 8), odbędzie się 
w niedzieię 16 bm. Początek o godz. 4-tej. 
1000 fantów do wygrania (w tem zwie- 
rzyna, drób, artykuły spożywcze i t. p.). 
Cena losu 25 gr. Wstęp na salę 50 gr. Bu- 
fet we własnym zarządzie. Przygrywać 
będzie orkiestra, 

Szkoła  pielegniarsiwa i Opieki spo. 
łecznej przy Czer: onym Krzyżu w Kato- 
wicąch przyjmuje wąsy na nawy kurs. 
Zgłaszać się mogą kandydatki od łat 18 
do 50 z wyksziałctnium 6 kl. szkoły śred- 
niej. Zgłoszeaia przyjmuje i bliższych 
informacj udziela cyrekcja szkoły, ul. 
Andrzcja % Iv. p. Termin zgłoszeń do 1. 
lutego 929 + 

Z mnzyki. W niedzielę, dnia 16. gru- 
dnia urządza amat. symf. Orkiestra Stow. 
„Gwiazda“ popularny koncert ku czci 
Franciszka Schuberta pod batutą kapel- 
mistrza Kazimierza Abratowskiego. Prze- 
piękna i melodyjna uwertura do dramatu 
„Rosamunda“, prześliczna famtiazja z pie- 
śni Schuberta i porywająca uwertura do 
op. „Alfons i Estrella“, którą piewszy 
dyrygował nieśmiertelny Franciszek Liszt 
składają się na fascynujący program Or- 
kiestry. Po prelekcji o życiu i twórczości 
Schuberta najpiękniejsze pieśni Schuberta 
odśpiewa p. Małgorzata Seeman, uczenica 
dyr. Zaremby i p. Marjan Kielarski, bary- 
ton opery lwowskiej. Akompanjamęnt 
objął łaskawie p. Finkelstein. Początek 
punktualnie o godzinie 12-tej w południe. 

Nasze Oczko. Na ogólne żądanie Pu- 
bliczności, która nie mogła otrzymać bi- 
łetów na ostatnie przedstawienie „Nasze- 
go Oczka“ w Kasynie m, Sekcja art.-wo- 
kalna przy Woj. Kom. Pomocy chcąc dać 
jeszcze raz możność szerokim sferom na- 
szego miasta ujrzenia „Randki pod Wie- 
deńską', daje po raz ostatni przedstawic- 
nie w sali Tow. Pedagogicznego przy ul. 
Zimorowicza 17., w piątek 14. bm. o g. 
19.30 wiecz. Biłety wcześniej do nabycia 
w sk'adzie nut WP, Seyfartha, a w dniu 
przedstawienia już o godz. 18 przy Kasie, 

Wieczór Muzyki i Humoru w niedzielę 
16. bm. urządza Ork, symf. „Gwiazdy“ 
'ącznie z Kołem Mandolinistów „Dźwięk“, 
w sali Stow. „Gwiazda“, Franciszkańska 
7. Popis sceniczny dwu orkiestr pod dyr. 
pp. Abratowskiego i Matlaka zadowoli 
publiczność muzykałną, a ponadto rozwe- 
selać ją będzie bogaty program kabare- 
towy, w wykonaniu rutynowanych we- 
sołków estradowych, Conferensjerkę pro- 
wadzi M. Lech. Odegrane zostaną również 
dwa atrakcyjne sketche p. t. „Jazda do 
Warszawy“ i „Pogoń—Hasmonea" pióra 
B. M odeckiego. Bilety wcześniej: Cukier- 
nia Fr, Pitołaja, Łyczakowska 11. Po- 
'zątek o godz. 7-mej wieczór. 

(—) Strzały do złodziei. Wywiad. Ko- 
walczuk spotkał wczoraj obok cmentarza 
gródeckiego jakichś osobników, którzy 
nieśli duże tłumoki. Gdy wezwał ich do 
zatrzymania się, poczęli uciekać. W po- 
Ścigu wywiadowca trzykrotnie strzelił z 
rewolweru, ale bez skutku, Sprawcy u- 
ciekając, pozostawili 3 worki cukru i wo- 
rek kakao, klóre zdeponowano na komi- 
sarjacie VI. 

(—) Kradzieże mieszkaniowe. Grzegorz 
Hul, zam. przy ul. Kleparowskiej 15a 
doniósł policji , że nieznany sprawca 
skradł mu z mieszkania rozmaite rzeczy 
wartości 500 zł. 

(-—| Umysłowo chora w koszarach 
wojskowych. Wczoraj zauważono w ko- 
sząrach V., pap. przy ul, Gródeckiej, iż 
wa'ęsa się tam jakaś kobieta w stania 
nienormalnvim. Stwierdzono, że jest ona 
umysłowo chorą, wobec czego skierowa. 
no ją do policji. 

(—) Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj Teodora Kachaniaka za kradzież 


we 


„GAZETA PORANNĄ" 


garderoby, wartości 350 zł na szkodę 


sr opata Jabłońskiego, zam. Paulinów 
a. 


(—) Nowe ofiary gołoledzi. 
Pogotowie ratunkowe ndzieliło pomocy 
kilku osobom, które wskutek  gololedzi 
odniosły ciężkie obrażenia. I tak na ul. 
Zółkiewskiej obok templum złamała rękę 
?7-letnia Berta Gross, żona kupca. Ponad- 
ło złamał rękę Józef Zabij, lat 36, oraz 
60-letnia Dora Spritzer. Ofiary gołoledzi 
odwieziono do szpitala. 


NEST Waza 
Z krajn. 


OQrdonka opuszcza Warszawę. Jak po- 
dają pisma warszawskie znana prima- 
donna teatrzyku „Qui pro quo" Hanka 
Ordonówna, opuszcza stolicę, zrażona ata 
kami, jakie wymierzono przeciw niej w 
związku z piosenką o „Koperniku, Mickie 
wiczu i Marszaiku'. W Wiedniu wystąpić 
ma w rewji, poczem pozostanie tam na 
stałe. Nadobna diwa pozostawia po sobie 
mnóstwo westchnień i — tomik własnych 
wierszy pt. „Piosenki, których nigdy nie 
śpiewałam...*, 


zp Z EZ 


Wczoraj 


Idylla irlandzka. | 


ORYGINALNA ROZPRAWA IRLANDZKA, — TRZEBA TYLKO UMIEĆ ZABRAĆ SIĘ DO RZECZY. — JESTEM 


ZUPEŁNIE ZRUJNOWANY. 


Tłumacz: To niech wszystkie moje 
owce skręcą kark“. 

Wieśniak: Na miłość Boską, panie 
sekretarzu, tak straszliwej przysięgi 
jeszcze nie słyszałem! 

Tłumacz niecierpliwie: Jeżeli na- 
tychmiast za mną nie powtórzycie, to 
powiem panu sędziemu, że nie chcecie 
złożyć przysięgi! 

Wieśniak: To niech 'wszystkie mo- 
je owce... Ależ, panie sekretarzu, ja 
mam trzysta owieci 


Lwów, w grudniu. 

(=) Rozprawy sądowe w Irlandji 
posiadają charakter bardzo oryginal- 
ny, niekonwencjonalny — o zabarwie- 
niu nieraz iście patrjarchalnem. Oto 
przykład podany za jednym z dzienni- 
ków angielskich. Wieśniak irlandzki, 
nie mówiący ani jednego słowa po an- 
zielsku, zakupił towar w pewnej fir- 
mie angielskiej, Nie chce jednak zwró- 
cić długu, utrzymując stanowczo, iż 
towaru nie otrzymał. Firma owa nie 


posiada pisemnych dowodów długu Tłumacz: Złożycie przysięgę, czy 
h AE 4 a ie?! 

gdyż wieśniak jest analfahetą. I oto | PIS) i -o i: 

t k Sel oaa Fb Wieśniak: Niech wszystkie moje 

W SE e owce... złamią.. kark... Niech Bóg 


żyć przysięgę, że długu nie zaciągnął. 
Tłumacz: Weźcie biblję do prawej 
reki i mówcie za mną: „Gdybym w 
tym wypadku nie powiedział prawdy... 
Wieśniak: Gdyby w tym wypad- 
ku nie powiedział prawdy.. 


chroni moje biedne owieczki!! 
Tłumacz: Niechaj całe moje bydło 
zdechnie na nosaciznę... 
Wieśniak: Rany Boskie, panie se- 
kretarzu, ja mam przecież tylko troja 
małych bydlątek, 


Żywy trup. 


CZŁOWIEK, KTÓREGO PRZEZ OMYŁKĘ UZNANO NIEBOSZCZY- 
KIEM. — NIEZWYKŁA AFERA PRAWNICZA. 
Berlin, w grudniu. dziś dzień coinąć owego orzecze- 
(=) O niesłychanie zabawnym | nia z r. 1912. 

przykładzie oschłego biurokratyzmu W tej sprawie zwrócił się Woth- 
donoszą obecnie z Hamburga: Wła- | ke do posła Biedermanna, który za- 
dze oświadczyły, że nie mogą uznać | jął się sprawa żywego trupa i 
żywym człowieka, który wskutek napisał list do sadu hambursk:ego, 


omyłki zoslal uznany za zmarłego | w którym żądał anulacji tego śmie- 

w r. 1912. sznego orzeczenia. Otrzymał na to 
31 maja 1912 r. uznano zmar- | odpowiedź, iż p. Woihke umarł rze 

łym A. W. Wothkego, kióry urodził | czywiście 30 maja 1912 r., a ponie- 

się 22 sierpnia 1869 r. Mimoto jed- | waż doszło do tego orzeczenia w 

nak p. Woihke żył sobie w dosko- | sposób ściśle legalny, 

nałem zdrowiu dalej. Mimo, że niema więc na to rady. 

mógł swoją obecność na tym świe- | Sprawa narazie nie jest załatwio- 

cie stwierdzić nawel kwitami po- | na i p. Wothke może uchodzić za 

datkowemi, nie udało mu się po | klasyczny okaz żywego trupa. 


Nurmi w Ameryce. 


CHCE POZNAĆ SPORT AMERYKAŃSKI I ORGANIZACJĘ HANDLU 
AUTOMO BILAMI. 


Londyn, w grudniu. Nurmi przyjeżdża do Ameryki. 
(=) Sławny szybkobiegacz fin- | ażeby zapoznać się z tutejszym spor 
landzki Nurmi, znajduje się obecnie | tem, oraz z organizacją handlu auto 
na francuskim parowcu Rocham- | mobiiami, gdyż — jak wiadomo — 
beau, który pojutrze przybije do | jest on w swej ojczyźnie zajęty w 
Ameryki. Pobyt Nurmiego w Ame- | pewnej firmie automobjlowej. Ame 
ryce, był zrazu obliczony na sześć | ryka przygotowuje sławnemu spor- 
miesięcy. Zdaje się jednak, że Fin- | towcowi owacyjne przyjęcie. 
landczyk spędzi tam conajmniej rok 


z dnia it. grudnia 1928, 


Generalny przedstawicie na Pois e ZYGrkY B 'CHNER. 5- 


Wytworne Panie odznaczają 


się dbałością o swą powierzcchowność. 


Dbajcie o Waszą powierzchowność, a należeć bedziecie 
do rzędu tych, których pociągający wygląd wzbudza ogólną 
sympatję. Będziecie włedy wszędzie mile widziane. i 

Delikatną, czystą cerę o młodzieńczym wyglądzie osiąga 
się i utrzymuje przez codzienne pielęgnowanie twarzy i rąk 
kremem Mouson, po uprzedniem umyciu nadzwyczaj delikat= 
nem mydłem Creme Mouson. k 

Dla Panów Creme Mouson jest również niezastąpiony. | 
, Użyły przed i po goleniu zapobiega przykremu paleniu i 
ściąganiu się skóry, nadając jej miękkość i elastyczność, 


vZ lavish E 


WOLNE POSAWY. 
10 groszy za wyraz. 


i jm | 
DLA FREBLANEK, bon i Niemek ma 
pierwszorzędne posady Biuro nauczy- 
cielskie Marji Rechter, Lwów, Klono- 

wicza 10. od 11 do 1. Telefon 6024, 
10219 


CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć kursy fachowe, koresponden 
cyjne profesora Sekułowicza, Warsza- 
wa, Żorawia 42. Kursy wyuczają li- 
stownie:  buchalterji, rachunkowości 
kupieckiej, korespondencji handlowej, 
stenografji nauki handlu, prawa, kali- 
grafji, pisania na maszynach, towaro- 
znawstwa „angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, pisowni oraz gramatyki 
polskiej. Po ukończeniu Świadectwo. 
Żądajcie prospektów. 9904-3 


MILSZKANIA, SKLEFY, 
F 10 proszy za wyraz. 


POSZUKUJĘ 2 pokoje z kuchnią, ewen- 
tualnie 2 pokoje z prawem używania 
kuchni. Czynsz wedle umowy z gôry. 
„Zapłata“ Biuro dzienników Scherera, 
Pasaż Hansmana 9. 5 10240-2 


Tłumacz: To nas nic nie obchodzi. 
Każę was natychmiast aresztować, je- 
żeli... 

Wieśniak: Boże, Boże, to przecież 
straszne... niech całe moje bydło wy» 
ginie na nosaciznę... Jestem zupełnie 
zrujnowany!!! 

Tłumacz: Niech wszystkie moje 
kartofle zgniją... 

Wieśniak: Go=o-o?!! 

Tłumacz: No, dalej, bratku, powta- 
Tzaj za mną. 

Wieśniak: Kochany panie sekreta- 
rzu (z nagłą decyzją kładzie rękę na 


biblji) — przyznaję się do winy. Te- 

ET", IE ror i "FE 
3 grosze za wyraz. 

tyką, obeznany z manipulacją exporto- 

biorczego pod „Energiczny* do admin. 


Taz proszę tylko o małą odwłokę ter- 
OGLOSZENIA, 
wą, z dobremi referencjami poszukuje 
„Gazety Porannej“. 10202-2 


POKOJ kawalerski umeblowany z oso- 
bnym wchodem do wynajęcia. Zgłosze- 
nia u właścicielki: Snopkowska 33, 

10212-2 


UBoŁEUMINY LUKAL dia celów nauko- 
wych lub biurowych natychmiast do 
odnajęcia. Wiadomości do Administr. 
pod „Sylvia“. 10186-3 


KUrNO 1 SPRZEDAŻ, 
12 groszy za wraz. 


PIANOLA (Fonola) „Hupfelda”, automa- 
tyczne akcentowanie, z nutami okazyj- 
nie sprzedam. Nowacki, Piłsudskiego 
17. 10218-3 


2 DUŻE obrazy XVI wieku, włoskiego 
malarza do sprzedania okazyjnie. Zgło- 
szenia pod „Okazja”, Biuro dzienników 
Scherera, Pasaż Hausmana. 


minn zapłaty. 
FUnALY POSZUAIWANŁ, 
<IEROWNIK tartaku z długoletnią prak- 
posady kierownika lub urzędnika od- 


WZĄDCA-ekonom, lat 42, Polak z rodzi- 
ną, z niższą szkołą rolniczą, pracowity, 
energiczny, dobry rolnik, wysłużony 
podoficer ułanów, który służył na jed- 
nem miejscu 21 lat, z powodu zmiany 
stosunków poszukuje odpowiedniej po- 
sady z dniem 1./I, 1929. Bliższych in- 


formacji udzieli ZarzędądóbreSielec | ESS R NA EE 
Bieńków p. loco, 10170-85 | OnAZJA! SAMOCHOD sportowy, nowy 
dwu, względnie trzy osobowy, bardzo 

MATRYMONIALNE. tanio do sprzedaży znakomity podaru- 

Ao ma a a nek na gwiazdkę dla Pań lub młodych 

Panów. Wiadomość: „Pilot“, Lwów, 

Ziel i 229. 

KAWALER, lat 36. na dobrem stanowi- apna fpa m 


sku, pragnie poznać posażną pannę w | PŁASZCZ modny dwa razy używany — 
celu matrymonjalnym. Łaskawe zgło- z powodu żałoby do sprzedania — oraz 
szenia pod „Szczęście* przyjmuje Ad. stare futro selskinowe; wiadomość Li- 
ministracja 10997 stonada 44 TT n. drzwi lewe. 10191-3 


Piękne i praktyczne podarki na SWIĘTA 


oglądaj we firmie 
„MELÓODJ A“ Lwów, Konern'ka 5. 
S 


Gramofony i płyty „His Masters Voice“, Co!um. 
ba, Palophon i krajowe, oraz w zelkis instru- 
menty muzyczne poleca w olbrzymim świąte znym 
wyoorze po cenach zniżonych. N=——— 


Cenniki ilustrowane na żądanie darmo. 


„CGAŹL. nk 


„OLKA Troka, nończochu. 


NA ŚWIĘTA 
Firanki  Portjery, Dywany, Chodniki, 
Kapy, Garniinry, Kołdry i Materace 


poicea najtaniej 
KAZIMIERZ SKIBIŃSKI 
Lwów, Kopernika 4. — Tel. 51.10. 
tylko naprzeciw Szkowrona. 
10053-10 


ROZNE DONIESIENIA, 

10 groszy za wyraz, 
PIERWSZORZĘDNA pracownia zegarmi- 
strzowska Leopolda Targalskiego przyj 
muje wszelkie naprawy pod gwarancją. 
Poleca również zegary i zegarki naj- 


lepszych fabryk, 10220-4 
UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę 
wojskową wydaną przez P, K U. 
Lwów na nazwisko Samuel Herman 
Bass. 10216 
UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 


wojskową wydaną przez PKU. Kałusz 
na nazwisko Bezruki Mikołaj z Toma- 
szowiec. 10230-3 


PANIE chcące pięknie wyglądać w kar- 
nawale powinne już teraz rozpocząć 
kurację cery w jedynie fachowym i 
kompletnym instytucie kosmetycznym 
Lwów, Boularda 4. Ostatnie zdobycze 
kosmetyki francuskiej, stosowane in- 


dywidualnie, zapewniają trwały rezul- 
tat. Sensacyjne maseczki piękności i 
miodości dają zadziwiające wyniki. 


10196-3 


KALENDARZE REKLAMOWE tanio do 
nabycia w fabryce wyrobów papierów. 
Lwów, Japońska 7. 10189-3 


UNIEWAŻNIAM zaświadczenie o zalicze- 
niu do ponadkontygensu wystawione 
prżez P. K. U, Sambor na imię Michała 
Kiśka, urodzonego w roku 1905 w Ta- 
tarach powiat Sambor. 10171-3 


„STENOGRAF POLSKI“, miesięcznik 
ilustrowany, organ Instytutu Stenogra- 
ficznego — Warszawa, Krucza 26, wy- 
uczającego również listownie stenogra- 
fji najdoskonalej — wychodzi, półrocz- 
nie dwa złote. Prospekty bezpłatnie. 

10090-4 


IGŁY pończosznicze. Przybory tkackie. 
Szczotki stalowe. M. Błaszkowski. Łódź, 
Żeromskiego 23. 9289-10 

n ow 

LM, 195616/28 

W. II. 
OBWIESZCZENIE. 
Magistrat m. Lwowa. podaje do pu- 
blicznej wiadomości, że wyznaczona na 
żądanie Spki wydawn. „Chwila“ na so- 
botę, dnia 15. grudnia 1928 o godz, 10-tej 

przedpołudniem sprzedaż licytacyjna li- 

notypu jednomagazynowego typu berliń- 

skiego, opalanego gazem — w tym dnin 
nie odbędzie się lecz w piątek, dnia 

28. grudnia 1928 r. o godz. 10-tej przed- 

południem w lokalu Drukarni „Gazety 

Porannej'', ul. Chorążczyzny l. 31. 
Licytujący mają złożyć do rąk urzę- 

dnika, prowadzącego licytację wadjum w 

kwocie 1000 zł. tj. tysiąc złotych — na 

poczet ceny kupna, zaś resztę oferowanej 
kwoty mają złożyć do dni 8 na ręce peł- 

„.nomocnika Ski Wydawn. „Chwila“ Dra 

M. Dogilewskiego, ul, Krasickich 1. 10. 
We Lwowie, dnia 7. grudnia 1928. 

Frankowski w. r. 
Zastepca Komisarza Rzadu. 


NIE KUPUJ 


ŚWIECZNIKÓW i LAMPEK 
SZAFKOWYCH 
zanim nie oglądniesz wzorów i cen 
we firmie 
; „ELEKTROBŁYSK* 
Lwów, Skarbkowska 4, tel, 4605. 
KOMPLETY CHOINKOWE zł. 14.50, 


TOKAWIGZKI - natante mak SE ch 
m.  Przedsiębierstwo wioś arsko-kąpielowo- TĘ z 


ŚWITEŻ 


łyżwiarskie. 


we Lwowie, ul. Issakowicza 24. 
(dojazd iramw. 4 i 11). 


Telefon Nr. 65.17. 


otworzyło na spuszczonym i zrekonstruowanym 
stawie 


TOR ŁYŻWIARSKI 


Karty sezonowe: dla do- 
rosłych 20 zt, dla mło- 
dzieży szkolnej 15 zł., gru- 


pami (10 osób) 12 zł. Karty sprzedaje się na miejscu od 2—4 popoł. 


e, 
XNOWN TME WOALO OVES 


NO 
STROPPING 


KONING 


Zarząd. 


Im ostrzejszy jest nożyk, 
tem bezpieczniejsze jest go.enie 


Rzeczywistość potwierdza ten paradoks, 
(Zacinamy się bowiem tylko. wtedy, kiedy 


nożyk jest niedostatecznie ostry i osuwa się.) 


Ostry nożyk Gillette nie zatrzyma się nigdy 


na żadnem zgrubieniu czy nierówności 


skóry, a lekko i z niezwykłą łatwością usuwa 


najtwardszy zarost. 


W ciągu kilku chwil 


skóra nabierze nieporównanej gładkości. 


Nożyki w opakowaniu po 30, 10 i 5 sztuk są do 


nabycia we wszystkich odnośnych sklepach. 


Prawdziwy 


KNOWN THE 


* WORLD OVER 


GILLETTE SA, FIEF YF RA ZOR GO: 
Oryginalne nożyki GILLETTE im! ortowane bezpośrednio z Ameryki. 


Liczba czynności E. 1069/28. 


Edykt licytacyjny. 


w sprawie egzekncyjnej Firmy Ribs i Ritter w Strassbnrgu, przeciw Firmie Bracia 
Eckstein w Sygniówce. 


Dnia 31. grudnia 1928. r. o godz. l-ej popołudniu w Sygniówce na Tartaku 


Firmy Bracia Eckstein 
przedmioty: 


sprzeda 


się przez 


publiczną licytację następujące 


120 m? desek jodłowych jednocalowych, 38 mê kantówek jodłowych, 16 m” 


desek jodłowych, 30 m? brusów jodłowych, 48 m? brusów jodłowych, 
ciaków jodłowych, 20 m* łat jodłowych. 


15 m? kru- 


Sprzedaż rozpocznie się w pół godziny po czasie wyżej oznaczonym, 
W międzyczasie można obejrzeć przedmioty wystawione na sprzedaż. 
Sąd powiatowy S. II. wę Lwowie. 

Lwów, dnia 10. listopada 1928 r. 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 15 gr., za wiersz 1.szpalt, milime- 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr., 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr., za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr., za 


"A «le sprepare- 

S wane urzęde- 

Ø wo zbadano 
(przez Urząd 
Zdrowia Publ 
| mikros opo- 
wo chem) 
zapotrzebowanie 


ZYTA 


VERSIS 
aa „OLLA“, niż na wszy tkie inne ogłasza” 
ją e się kraj. marki, wzi, te razem, 


S E TETE 
Rok założenia 1910. Telef. 1-79, 46-93, 


MŁYŃSKIE URZĄDZENIA: Walce, Perla- 

ki, Kamienie, Jagielniki, Turbiny, Motory, 

Transmisje, Ryflarki, Pasy, Gurty, Gaże, 

Obrabiarki do metali i drzewa, Wagi, 

Pompy, samochody i t. p. poleca na spłaty 
najtaniej 


„PILOT“ 


Lwów, ul. Batorego 4. 


OSŁABIENIE 
BLEDNICE., 


HEMOGEN 


KLAWE 


RaSty do Foułóg, WOSK, 
Terpentyna, Szczotki 


najtaniej SUDHOFFA 


Lwów, Akademicka I. 8. 


ŁYŻWY SANKI NARTY 
po'eca najtani*j 
JAKÓB ROSENMAN 
Lwów, Akademicka 26. 
Tel. 19-61 Detail. 
Cennik wvysvłam na żadanie. 9886-7 
Z EA Z] 


9153 


Hnrt. 


Na Sw gla 


„ Największy wybór por- 


e celany,  Kryształów, 
|| Ch ńskiego srebra Fra- 
> | geta, Alpaki i wyro- 

bów Pacykowskich 


poleca firma 


Kazimierz Lewicki 


Lwów, pi. Marjacai 10. 


wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 
mam.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
Szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze- 
nia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr, matrymonialne, korespon- 
deneje i prywatne za słowo 12 gr., dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za 


z drukarni Spoiki wydaymiczej URUD hA I SPOLKA, pod zarz. dae PŁULAILUU. we Lwowie 


gotówkę. Cala strona ogłoszeniowa 300 
zł, cała Strona tekstowa 600 zł, cala 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proce. droższe, 
Za ogłoszenia w miejseu zastrzeżonem, 


ogłoszenia osobno stojące i bez numeru j 


doliczamy 25 proce. Odpowiedzialności za 
terminowy druk nie przyjmnjemy. Porta 
przekazów nie bonifikujemy. — Uwaga: 


Kolumny ogłoszeniowe Są podzielone na 
3 łamów (Szpalt.) tekstowe na 4 łamy 


(szpalty). 


PRENUMERATA miesięczna: 
Z dostawą na miejsce luh prze- 


syłką pocztową O . zł. 6.59 
Bez dostawy . ° o a Zł 6— 
Za granicę . . . - zł 9.-— 


Vdp. zed, DALLAN kuzŁąźzanUnsuL 


